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U *  nowym etapie

/

P o lsk i  Związek Zachodni reak tyw ow a ł sw o ją  dzia ła lność  
w pierwszych tygodniach naszej od rodzone j n iepodległości 
przed w ie loma innym i organizacjam i społecznymi. M yś l  wzno
w ien ia  dz ia ła lnośc i PZZ. powsta ła  od razu w  mózgach w ielu  
ludz i,  w  k i lk u  komitetach, w  k i lk u  nie związanych z sobą 
ośrodkach. N ie  mogło być inaczej.
W chw il i ,  k iedy  —  wskutek dojśc ia  
w Polsce do głosu i w ładzy  s i ł  
demokratycznych nasza grani  
ca nad O drą  i N isą stawała  
przed narodem jako  kon  
kretne zagadnienie po 
l i tyczne  —  w znow ie
nie dz ia ła lnośc i przez 
P Z Z . ,k tó ry  na wiele  
ła t  przed w o jną  na
w o ły w a ł  naród do 
pow ro tu  na stare  
szlak i Chrobrego, 
stało sie po trze
bą chw il i .  Po
w o ła ła  nas na no
wo do życia nie 
żadna wyrozum o-  
wana koncepcja, 
ale sytuacja p o l i 
tyczna, w  ja k ie j  zna
la z ł  się nasz naród.
Powsta liśm y w w yn iku  
narodow e j potrzeby. Ten 
element spontaniczności, 
k tó ry  leży u naszego początku  
w  odrodzone j Polsce, przesądził 
natura ln ie  fo rm y  naszej dz ia ła lno 
ści, d w łaśc iw ie  brak wszelk ich form.
Doszło do tego, że organizacja nasza przez k i lk a  miesięcy  
is tn ia ła  i  dz ia ła ła  fak tyczn ie  bez centralnego k ie rownic tw a.  
K ie d y  po w yzw o len iu  naszych w o jew ódz tw  zachodnich stanęło  
zagadnienie przerzucenia w ie lk ie j  masy wys ied lonych przez, 
okupanta P o laków  ze Śląska, Poznańskiego i Pomorza —  myś
my się te j  pracy pod ję l i .  N a w ie lu  terenach odzyskanych myśmy  
b y l i  p ierwszą po lską organizacją. P row adz i l iśm y  akcję przesie
dleńczą, k iedy  P U R  zna jdow a ł się jeszcze w  s tadium orga
nizacji .  Zda jem y sobie z tego dz is ia j  sprawę pracowaliśm y  
często n ieudolnie, pope łn ia l iśm y w iele błędów. N ie wszystkie  
nasze okręg i z rozum ia ły , że n iektóre  akcje, k tó re  myśmy roz 
poczęli, należało następnie w miarę postępujące j no rm a lizac j i  
stosunków przekazać w łaśc iw ym  organom państwowym czy

też innym organizacjom społecznym. To jedno musi nam oddać 
opin ia  po lska: w z ię l iśm y się do pracy wtedy, k iedy  nie można 
było  zwlekać. G dy  inn i  p rzem yś liwa l i,  ja k b y  się zabrać do te j  
pracy, myśmy ją  już  w ykonyw a l i .  Pope łn ia l iśm y błędy, ale 
m im o  tego  —  p ra c o w a l iś m y .

Zda jąc sobie w  pe łn i  sprawę z obiek
tyw nych  w arunków, w k tó rych  w y 

ro s ły  spontaniczne fo rm y  naszej 
pracy, nie możemy oczywiście  

zamykać oczu na l iczne nie
domagania, do k tó rych  te 

fo rm y  m usia ły  p row a 
dzić, ani tym  bardz ie j  

-  nie możemy fo rm  
tych kontynuować. 

D la  wszystkich  
ludz i,  d la  k tó rych  

nasza przyszłość  
nad O drą  i N isą  

by ła  drogą i d la  
k tó rych  wsku

tek tego b liska  
także by ła  dz ia 

ła lność Polskiego  
Zw iązku  Zachod

niego jasnym było, 
że osiągnęliśmy g ra 

nicę nad Odrą, N isą  
i  B a łtyk iem , dz ięk i  

dwom  podstaw owym  fa k 
tom po l i tycznym : zw yc ię 

stwu obozu demokratycznego  
w Polsce oraz so juszowi ze 

Związk iem  Radzieckim. Dlatego też 
staw ia jąc dz ia ła lność Polskiego Z w ią 

zku Zachodniego na szerokie j, bezpa rty jne j  p la t fo rm ie  de
m okra tyczne j pos taw i l iśm y  jednak jasno sprawę, że w  tych  
dw u is to tnych punktach: istn ien iu  w  Polsce w ładzy  dem okra
tycznej i  u trzym an iu  ścisłego sojuszu ze Zw iązk iem  Radziec
k im  —  wszyscy cz łonkowie PZZ. muszą być zgodni.

Dz is ia j,  k iedy  w  P o lsk im  Zw iązku  Zachodnim przystępu
jem y do zaprowadzenia ładu  i  po rządku  nie ty lk o  organiza
cyjnego, ale i  ideologicznego chc ie l ibyśmy to jeszcze raz 
podkreśl ić . K to  się z nami w tych dw u is to tnych sprawach nie 
zgadza, kto chcia łby naszą szeroką, demokratyczną, bezpar
ty jn ą  p la t fo rm ę ideową w ykorzystać d la  prowadzenia  robo ty  
antydem okra tyczne j i reakcy jne j,  musi nasze szeregi opuścić.

(dalszy ciąg na str. 2-ej)
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ROZKAZ HISTORII
D ziś jesteśm y u ujścia O d ry  do B a łty k u  —  tzn. m am y 

w  sw ym  rę ku  Z a tokę  Szczecińską, dziś znow u w ładam y u j
ściem W a rty  do O dry, tzn. m am y Z iem ię  Lubuską, dziś znow u 
jesteśm y nad N isą i w  ręku  naszym m am y ca ły  Śląsk.

M us im y  być zatem  św iadom i, co się s ta ło  i całe nasze życie 
ja k  i w szys tk ie  nasze w y s iłk i nastaw ić na to , aby już n igdy 
w  p rzysz łośc i n ie  p o w tó rz y ł się b łąd  p rzodków .

Choć w  w ojnach w spółczesnych —  przez rozw ó j te c h n ik i —  
z g run tu  zm ien iono m etody prow adzen ia  tych  w ojen, to  p rze 
cież sami m ie liśm y dobrą okazję s tw ie rd z ić , ja k  w ie lk ie  rzek i, 
z ca łym  ich systemem w odnym , s ta n o w iły  przecież lin ie  
oporu, wym agające specjalnego w y s iłk u  celem ich  p rz e ła 
mania.

A le  rzecz w ażnie jsza: dorzecze O d ry  i W is ły  s tanow i 
jedną w ie lk ą  całość geograficzną, mogąca być zarazem  k a p i
ta lną  szansą do s tw orzen ia  jednej w ie lk ie j ca łości p o lityczne j, 
T o  jest najważnie jsze, T ą  całością p o lityczn ą  jest w łaśn ie  
dzisia j Państw o Po lsk ie . W  te j w ie lk ie j ca łości geogra
ficzne j n ie ma abso lu tn ie  m iejsca na ja k ie k o lw ie k  inne po 
d z ia ły  po lityczne . To s tw ie rdzen ie  jest w szystk im , co można 
pow iedz ieć o p ias tow sk ie j koncepc ji państw a po lsk iego, do 
k tó re j w róc iliśm y .

Czas już w ie lk i, abyśm y rzeczywiście wracając, b y li 
w szyscy św iadom i tego, co w  znaczeniu p o lity czn ym  oznaczają 
te s łow a: „wracamy na Zachód“ : T u  nie ma inne j drogi, 
innego w ybo ru . T u  n ie ma m iejsca na re fleks je , czy zw ą t
p ien ie . H is to ria  nas uczy i srodze pouczyła. Z tego no
wego stanu rzeczy trzeba  w yciągnąć w szys tk ie  konsekw encje . 
T rzeba  iść na Zachód.

A  p rzecież —  pow iedzm y to  szczerze —  społeczeństw o 
po lsk ie  n ie s te ty  nie re a k ty w o w a ło  w szys tk ich  s ił na rodo
w ych  ta k  dziś po trzebnych  d la  pełnego um ocn ien ia  się p o li
tycznego, społecznego i gospodarczego na odw iecznych 
dzie rżaw ach p ias tow sk ich .

M ożem y to  częściowo u sp ra w ie d liw ić : Zapom nien ie  w  na
rodzie  tra d y c ji p o lity k i p ias tow sk ie j, zan ik  czucia w  spo łe
czeństw ie  po lsk im  ziem  odzyskanych i pew ien  —  pow iedz
m y to  sobie także  szczerze —  dystans psych iczny do spo łe
czeństw a zachodniego —  n ie w ą tp liw ie  ham ująco w p ływ a ją  
na w zm ożenie a kc ji zachodniej.

A le  z tym  trzeba  skończyć! M ija  już w ie le  d ług ich  m ie 
sięcy, dość b y ło  czasu celem  pow z ięc ia  decyzji. W ie lu  się 
jeszcze waha. A le  czy to  jest napraw dę w łaśc iw e , zgodne 
z dobrze po ję tym  obow iązk iem  p a tr io tyczn ym  Polaka?

W iadom o: życ ie  i praca na zachodzie nie jest ła tw a . T rz e 
ba tam  w ie lk ie g o  w k ła d u  i ogrom nej energ ii zarów no w  pracy, 
ja k  i  w  samym życiu . W ie m y  o tym  dobrze, co nas w s trż y - 
m uje: spraw a bezpieczeństwa, c iężka droga, dalej m ów ią,

że tam,,, s trze la ją , że to  ta k  jeszcze n iepew ne i  n ie w iadom o, 
co z tego jeszcze w ogóle  będzie; zresztą —  żona, dzieci, dom, 
rodzina  itd ., itd . A ż  w s tyd  w spom inać!

Ja k  rażąco odb ija  ta  postaw a lu d z i zw leka jących  z decyzją, 
wobec w czorajszego naszego życia  i naszej pos taw y z czasu 
5 la t c iężk ie j okupac ji. W a lczy liśm y  na śm ierć i życie  z o ku 
pantem . C a ła  Polska b y ła  jednym  obozem koncen tracy jnym . 
W szyscy w  te j w alce b y li bezpośrednio zaangażowani. 
W  całe j Polsce nie b y ło  cichego zaką tka . B y liśm y wszyscy 
żo łn ie rzam i. P odejm ow aliśm y najcięższe zadania. W szyscy! 
W  na jtrudn ie jszych  sytuacjach by liśm y godnym i bo jow n ikam i 
P o lsk i. O ddaw a liśm y O jczyźnie w  ofie rze  w szystko , cośmy 
najlepsze z s iebie dać m ogli.

A  teraz, gdy na jta jn ie jsze  m arzenia nasze z iśc iły  się, jakoś 
o p ad ły  s iły . A  p rzecież w a lka  nie skończy ła  się; w p ro s t p rze 
c iw n ie  —  dop iero  się zaczęła! Jesteśm y bow iem  św iadkam i 
ep ilogu w o jn y  —  w o jn y  m ilita rn e j. Te raz  dop iero  rozpoczęła  
się w a lka  nowa, w a lka  cyw iln a  o ug run tow an ie  s iły  m a te ria l
nej N ow ej P o lsk i i zebranie w szystk ich  s ił duchow ych R zeczy
pospo lite j. Podstaw ą tego będą w łaśn ie  Z iem ie  Zachodnie. 
A  m y się zastanaw iam y!.,.

W  c h w ili te j obaw y i n iepew ności decyzji p rzekreś lam y 
tym  samym okres naszej w span ia łe j w a lk i z zaborcą. A  w ięc 
żo łn ie rz  p o lsk i m ógł k rw a w ić  w  s trasz liw ym  w y s iłk u  z b ro j
nym  w  w a lce  o Szczecin, o morze, o Z iem ię  Lubuską, o Śląsk, 
a m y dziś bo im y się p racy  i  w y s iłk u  nad upraw ą i zo rgan i
zow aniem  tych  ziem, W a lk a  n ie usta ła, zm ie n iły  się ty lk o  
ś ro d k i w o jow an ia . K to  ma zam iar iść, a w aha się, jes t d e- 
z e r t e r e m ,  W a lk a  z N iem cam i trw a . Im  bardzie j ug run 
tu jem y nasze s iły  gospodarcze i społeczne na ziem iach od
zyskanych, ty m  w iększa  będzie nasza s iła  p o lityczn a  w  E u ro 
pie, tym  d o tk liw s z y  cios w  Rzeszę N iem iecką.

W racam y na Zachód ja k  ż o łn ie rz  i z  żo łn ie rską  w o lą . 
Zam ien iam y oręż na p ług  i m ło t. D ziś św iadczyć Polsce 
chcem y w ie rność i zrozum ien ie  spraw  —  przez pracę. Na 
zachodzie jest nie ty lk o  nasza p rzyszłość narodow a, ale i oso
bista. C zekają tam  na nas z iem ia i w a rsz ta ty  p racy ; tam  
też najlepsze p e rsp e k tyw y  naszego życ ia  p ryw a tnego .

T rzeba  się o trząsnąć ze zmęczenia i apa tii, D ziś p io n ie r
s tw o  to  ty le  co żo łn ie rs tw o . D aw a liśm y w  czasie w o jn y  ty le  
dow odów  dzie lności i bezgranicznego pośw ięcenia , —  dziś 
w  poczuciu  tego samego obow iązku, p e łn i am b ic ji i dumy, 
poświęćmy wszystko co najlepsze pracy na Zachodzie, B y 
liśm y boha te ram i w o jny , a te raz przez w a lkę  o nowe życie 
i w  w alce p ra cy  p rzem ieńm y się w  boha te rów  cyw iln ych  R ze
czypospo lite j.

N ie  chcem y być  p ią tą , czy dziesią tą  fa lą  zachodnią —  ale 
jedną z p ie rw szych . Im  późn ie j, ty m  tru d n ie j będzie znaleźć

Pta uou/ynt  etapie (dokończenie ze str. pierwszej)

K orzys ta jąc  z naszych niedomagań organizacyjnych, w sze
regi PZZ. w k ra d ły  się jednos tk i  nieuczciwe, k tó re  na ogniu  
tych w ie lk ich  spraw, k tó rym  s łużymy, chc ia ły  upiec swoją  
p ryw a tną  pieczeń. W iemy, że w  różnych ośrodkach, pod czystą  
f i rm ą  PZZ. upraw ia  się bardzo nieczyste interesy. Za le g i ty 
mację i różnego rodza ju  „ zaświadczenia“  bierze się setk i 
i  tysiące z ło tych . A u ta  ciężarowe i  autobusy pod f i rm ą  PZZ.  
za grube pieniądze wożą na ziemie odzyskane szabrowników,  
zamiast osadników. Cóż wygodniejszego d la  byłe spekulanta, 
ja k  upraw iać na ziemiach odzyskanych sw ó j n iecny proceder  
w aureo l i  „p ion ie ra " ,  leg itymującego się przynależnością  
do PZZ.

Tym  wszystk im  elementom w ypow iadam y nieubłaganą  
walkę. K i l k u  tak ich „ p ion ie rów “  odda liśm y już  w  ręce p ro 
kura tora . Jesteśmy zdecydowani po łożyć  kres nadużywaniu  
nazwy PZZ. d la  c iemnych interesów.

Na nowym etapie pracy staw iamy sobie jako  naczelne zada
nie przeprowadzenie w  P o lsk im  Zw iązku  Zachodnim sta łe j  
i  wyraźne j l in i i  ideologicznego porządku organizacyjnego, 
oczyszczenie o rgan izac ji  z e lementów reakcy jnych i speku- 
lanckich.

Józe f D ub ie l

s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  P Z Z .
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dla  s iebie lepsze szanse, Na Zachodzie czeka praca i  chleb, 
a z tym  d ob roby t i bogactwo. Na dobrobyc ie  naszym i bo
gactw ie  p ryw a tn ym , osobistym , w esprze się s iła  m ate ria lna  
P o lsk i ja k  na najm ocnie jszym , n iezaw odnym  fila rze .

N am  n ie  p isane życie  ła tw e  —  ani nad W is łą , ani nad Odrą. 
Jeś li zaś Państw o P o lsk ie  oddaje nam do dyspozycji i z iem ie 
i w a rsz ta ty  p ra cy  na zachodzie, a tym  samym u ła tw ia  po- 
dźw ign ięc ie  się z gospodarczej b iedy —  to  b y ło  by  to  w p ro s t 
nonsensem życ iow ym , z te j jedynej w  h is to r ii okaz ji n ie sko 
rzystać.

P raw da: N a no w y  ten  do robek trzeba  sobie ciężko zap ra 
cow ać i m ieć przede w szys tk im  odwagę pójść w  nieznane 
sobie strony. A le  d la uczc iw ych  lu d z i n ie ma ko rzyśc i i zy 
sków  n iezapracow anych, S>jła P o lsk i n ie w yrośn ie  z że
b raków , darm ozjadów , paskarzy i szab row n ików  —  ale z tych , 
k tó rz y  w łasną pracą w y tyczą  jej d rog i do ja k  najlepszej po 
m yślności gospodarczej.

N ie  oglądając się na z ły ch  i  n ieuczciw ych, da jm y dow ód 
naszego wyrobienia obywatelskiego, a przez rze te ln y  w k ła d  
p racy  i  życ ia  s tan iem y się prawdziwym i współtwórcami 
Nowej Polski,

Świadomość, że na Zachodzie tw o rzym y  W ie lk ą  Polskę, 
że tam  o tw ie ra ją  się p rzed  nam i p e rsp e k tyw y  naszej pom yśl
ności osobistej i w reszcie —  rzecz ta k  w ażna —  że p o w ró t 
na Zachód jest aktem  sprawiedliwości dziejowej i  rozum u 
po litycznego , że w  ten  sposób pom ścim y tys iąc  la t  c ie rp ień  
i k lęsk , że Zachód nasz to  poprostu  w ykonan ie  w y ro k u  na 
na rodz ie -zb rodn ia rzu  i u ja rzm ien ie  tego im rodu  —  św iado
mość ta  jest specja lnym  bodźcem  do w ie lk iego , h is torycznego 
w ys iłku .

Praca na Zachodzie wyznacza w szys tk im  p ion ie rom  w y 
ją tko w e  pozycje  i daje słuszny, zaszczytny ty tu ł  k o n ty 
nua to rów  i re a liza to ró w  p o lity k i W ie lk ic h  P iastów .

Rozkaz h is to r ii w ykonam y. Edward Serwański

N A  POKOJOWE TORY
Z akończy liśm y zw ycięsko w ojnę z 

n iem cam i, choć sześć la t  tem u, we 
w rześn iu  1939 n iem al każdy z nas na 
jedną m ałą chw ilę  z w ą tp ił o zw yc ię 
s tw ie . Św iat pozna ł zapędy im p e r ia li
styczne H it le ra  i narodow ego socja
lizm u  i p rz e c iw s ta w ił się tem u w szyst
k im i rozpo rządza lnym i ś rodkam i i w  re 
zu ltac ie  w spó lnym  w y s iłk ie m  hydrę  ger
mańską pokonano. N ie  znaczy to, 
abyśm y m ie li już o spraw ie  n iem ieck ie j 
zapom nieć. P rzec iw n ie , trzeba  ją p ra 
w ie  codziennie  p rzypom inać , aby 
nasza czujność nie zosta ła  osłabiona. 
M us im y budz ić  szczególną czu j
ność naszego narodu z te j proste j 
p rzyczyny , że sta liśm y się przedn ią  
strażą państw  s łow iańsk ich  i m am y już 
tys ią c le tn ie  dośw iadczenia  h is to ryczne  
w  stosunkach z N iem cam i. Znam y ich 
dobrze od w ie kó w . W iem y, że ile  razy 
zosta li pokonan i, zawsze po  pew nym  
okresie , zdo ław szy uśpić naszą czu j
ność zadaw ali nam najcięższy cios, za
g rab ia jąc nasze ziem ie na zachodzie i 
pó łnocy . T a k  b y ło  po p o ko ju  B udz i- 
szyńskim , ta k  b y ło  po Psiem Polu, po 
G łogow ie , po P ło w ca ch ,p o  G runw a ldz ie  
i po  p o ko ju  T o ruńsk im . P o tra f il i  N iem 
cy udaw ać ta k  poko rnych  ba ranków , 
ta ką  p rz y b ie ra li maskę ob łudy, ta k  czo
ło b itn ie  sk ła d a li h o łd  k ró lo m  po lsk im , 
rów nocześnie  pod tą  m aską prow adząc 
w  św ięcie  p o lity k ę  p rzec iw po lską  a w  
w łasnym  k ra ju  p rzygo tow u jąc  się do na
padu. C zy p a k t o n ieagresji, za w a rty  
p rzez H it le ra  z P iłsudsk im , nie b y ł t y 
p o w ym  p rzyk ła d e m  usyp ian ia  naszej 
czujności?

W  obecnej c h w ili m usim y budz ić  czu j
ność naszą i całego św iata , bo są lu 
dzie w śród  m iędzynarodow ej finansjery, 
k tó ry m  zależy na odrodzen iu  N iem iec. 
Są to  ludz ie  ła tw o w ie rn i a lbo też ce lo 
w o dążący do tego. Św iat anglosaski 
szczególnie łu d z i się nadzieją, że przez 
un iem oż liw ien ie  N iem com  a k tó w  zb ro j

nych, p rzez rozw iązan ie  sztabu genera l
nego, N iem cy staną się s tup rocen to 
w ym i pacyfis tam i, że da się w  ten  spo
sób p rzes taw ić  psych ikę  narodu n ie 
m ieckiego na poko jow e  to ry .

P om ija jąc p rz y k ła d y  i  dow ody h is to 
ryczne ob łudne j g ry  n iem ców , w y s ta r
czy ty lk o  zw ró c ić  uwagę na fa k ty  po 
przegranej w o jn ie  obecnej. Szerokie  
masy narodu n iem ieck iego , k tó re  w  stu 
p rocentach b y ły  zw o le n n ika m i h it le 
ryzm u, po  akc ie  k a p itu la c ji od razu p rze 
s ta w iły  się na in n y  biegun. R ozm ow y, 
p rzeprow adzone  w śród  ro b o tn ik ó w  i 
ro ln ik ó w  n iem ieck ich  w  Saksonii, 
u tw ie rd z iły  m nie w  p rzekonan iu , że do
konano tego p rzes taw ien ia  na ja k iś  ta j
ny  rozkaz. Obecne po d trzym yw a n ie  le 
gendy i  sugerow anie św ia tu , że H it le r  
żyje ma też swój cel. U s iłu je  się w  ten  
sposób pod trzym ać ducha im peria lizm u  
n iem ieckiego, k tó ry  b y ł podstaw ą w y 
chow ania  w  na rodow o-soc ja lis tycznych  
N iem czech. W  liśc ie , p isanym  do «na - 
jomego w  Polsce, pew ien  n iem iec b e r
liń s k i ub o lew a ł nad  przegran iem  w o jny  
i pow iada  że „tym razem mieliśmy 
pecha“ (!).

M łodz ież  n iem iecka  b y ła  w ych o w y 
w ana w  duchu zaborczości i  „ ra u b r it te r -  
s tw a “ . P ę tak  od na jm łodszych la t  ży 
cia p a ra d o w a ł w  m undurze z sz ty le 
tem  u beku, b ra ł udz ia ł w  m an ifes ta 
cjach pub licznych  i ćw iczen iach w o j
skow ych, a w  k ie ru n k u  przechodzących 
obcokra jow ców  w yg ra ża ł p ięśc iam i i 
n ie je d n o kro tn ie  rzuca ł kam ien iam i. W y 
chow anie typ o w o  rozbójn icze. Z c h w i
lą  zb liżan ia  się a rm ii sprzym ierzonych 
z n ik ły  m u n d u rk i m łodz ieży h it le ro w 
skie j i sz ty le ty , a c i sam i m łodz ieńcy 
spacerow a li z m inam i św ię tych  i udu
chow ionych. A  w ięc  maska ob łudy, 
typ o w a  dla całego narodu n iem ieckiego.

Na poparc ie  naszych tw ie rdzeń , t y 
czących się n iem ieck ie j ob łudy, m am y 
ca ły  szereg fa k tó w  w y k ry c ia  ta jnych  o r

ganizacji m łodz ieży n iem ieck ie j, fa k ty  
w p isyw a n ia  się na lis tę  zw ią zku  kom u
nistycznego ca łych  oddz ia łów  „H it le r  
Jugend“ , fa k ty  w y k ry w a n ia  ta jnych  
d ruka rń , fa k ty  is tn ie n ia  zrzeszeń re l i 
g ijnych, pod k tó ry c h  p łaszczyk iem  up ra 
w ia  się propagandę h itle ro w ską . T o  
w szys tko  dzieje się już teraz, parę  m ie 
sięcy po zakończeniu  w o jny.

A  co będzie za k i lk a  czy k ilka n a śc ie  
la t?

# ,Tym  razem  m ie liśm y pecha“  —  po 
w iada  b e rliń czyk , c z ło w ie k  na  ogół spo
k o jn y  ;i n ie na leżący naw e t do p a r t i i  na- 
rodow o-soc ja lis tyczne j, Co zatem  m y
ślą se tk i tys ięcy  czynnych h itle ro w có w ?  
Przecież to  pow iedzen ie  z całą w y ra z i
stością odzw ie rc ied la  nastro je , panujące 
w śród  narodu n iem ieck iego , w śród jego 
najszerszych w a rs tw . Czyż w obec ta 
k ich  nas tro jów , z a ła tw i spraw ę skaza
nie na ta k ie  czy inne k a ry  k ilk u s e t tzw , 
zb rodn ia rzy  w o jennych?  N ie , i po sto 
k ro ć  n ie ! K onsekw encje  te j zb rodn i 
dw udziestego w ie ku , jaką  b y ła  obecna 
w ojna, powinien ponieść cały naród nie
miecki a nie tylko jednostki!

Tym czasem  dziś nasi sp rzym ierzeńcy 
anglosascy, pow odow an i jak im ś fa łszy 
w ie  po ję tym  a ltru izm em , l itu ją  się nad 
tym  narodem  zb rodn ia rzy . Tych, k tó rz y  
b y l i  m ęczeni p rzez 5 la t, skazuje się na 
śm ierć za pew ne n ies tw ie rdzone  o b ie k 
ty w n ie  fa k ty , pow s ta łe  na tle  samo
obrony. D la  narodu zb ro d n ia rzy  o tw ie 
ra  się u n iw e rsy te ty  i szko ły  średnie, za
pow iada jąc nad n im i ko n tro lę . M y  w ie 
m y dobrze, ja k  ko n tro lę  m ożna obejść, 
ja k  można je j un iknąć. A  n iem cy 
szczególnie są do tego zdo ln i.

D la tego  też my, Polacy, w inn iśm y 
stale i konsekw en tn ie  budz ić  czujność 
na rodów  św iata , aby o b łudny  k rzyża k  
nie p o w s ta ł i n ie za p a lił św ia ta  na nowo.

K . Jaźw iecki
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Smutno w  Budziszynie...
Budziszyn, w  październ iku.

Ja k  to  w szystko  sm utnie w yg ląda ! N i- 
tby to  S łow iańszczyzna ponoć osw obo
dzona, —  u nas jednak w  Budziszyn ie  
tego nie w idać. W szędzie jeszcze n ie 
m ieck ie  napisy. T u  i  ów dzie  ty lk o  
w śród ró żnoko lo row ych  a fiszów  i odezw 
p o k ryw a ją cych  ściany po łysku je  jakaś 
łu życka  ka rteczka . W szys tk ich  S łow ian  
w yzw o lono  —  zapom niano o na jm n ie j
szym narodzie  s łow iańskim ,., o Serbach 
łu życk ich , N iem cy rządzą się tu  po 
dawnem u. Podając siebie za ko m u n i
stów , Łużyczan zaś za faszystów , —  w y 
g ryw a ją  S łow ian  p rze c iw  S łow ianom ,

O to  zew nę trzny  rz u t oka na panujące 
na Łużycach stosunki. Smutne to  i tru d 
ne do uw ie rzen ia !

N a szczęście jednak ani p e rfid ia  n ie 
m iecka ani dziw ne zaiste ustosunko
w an ie  św ia ta  po litycznego  n ie  zd o ła ły  
załam ać p rzyw ó d có w  i w iększe j części 
społeczeństwa, N ie  zd o ła ły  zn iw eczyć 
s iły  oporu. Z zac iśn ię tym i zębami, ze 
św ię tą  zacięlkłością w  sercach i duszach 
p racu ją  Łużyczan ie  nad zw alan iem  m u- 
ru, k tó ry m  N iem cy stara ją  się ich odciąć 
od b ra tn ich  na rodów  s łow iańsk ich . B o li 
ich  n iezm ie rn ie  to  tra k to w a n ie  na ró w n i 
z n iem cam i, b o li ten  n ie z ro zu m ia ły  s to 
sunek do n ich  zw ycięzców . I  ty lk o  w ia 
ra, że p rzec ież w  końcu nastąp ić  nA s i 
jakaś zm iana na lepsze, p od trzym u je  ich 
hero iczne w y s iłk i.

Z resztą  „ trw a n ie  i w y trw a n ie  w  p ra 
cy dla swego na ro d u “  s tanow i już za
sadniczą cechę Serbów  łu życk ich . K to  
z n ich  d o trw a ł do dziś, k to  do dziś nie 
zboczy ł z te j c ie rn is te j drog i, ten  do 
końca  życ ia  dz ia łać  będzie niosąc swój 
trud , pode jm ując na now o swój c iężk i 
k rzyż .
Y N a p ra w d z iw ą  G olgotę  gna ły  ich  zb i
ry  h itle ro w s k ie , —  dziś następcy H it le 
ra  znów  naród  łu ż y c k i us iłu ją  u k rzyżo 
wać. N iem cy zm ie n ili bow iem  ty lk o  
szatę, duch i in s ty n k ty  pozosta ły . R óż
ne są w śród  n ich pog lądy i za p a tryw a 
n ia  p o lityczne , je że li chodzi o ustosun
ko w an ie  się w obec S łow ian  w  ogólności.

W obec Łużyczan  je d n ak  zn ika ją  
w sze lk ie  p a rt ie  i w sze lk ie  różn ice, p o 
zostaje jeden fro n t, fro n t w rog ie j n ie 
naw iśc i. Znęcanie się nad m ałą, pozba 
w io n ą  ja k ie jk o lw ie k  o p ie k i garstką, nie 
pow odu je  żadnego ryzyka , odbyw ając 
się w ed ług  sta re j h itle ro w s k ie j zasady: 
„B ij słabego i  groź m ocnem u!"

W śró d  pow ojennego chaosu o rgan i
zują S erbow ie  swe życie  na Łużycach. 
N aczelna organizacja  „D o m o w in a " liczy  
ponad  30 000 cz łonków . B iedna i ubo
ga je j s iedziba w  Budziszyn ie  w  n iczym  
n ie  p rzyp o m in a  w ie lk ie g o  je j znaczenia, 
osiągnięć i don ios łe j p ra cy  po  w ioskach. 
S tąd rozchodzą się uchw a ły , rozkazy,

zadania, rady  w  najdalsze z a k ą tk i osad 
łużyck ich , tędy  w p ły w a ją  ra p o rty , żale, 
prośby, N ie  w idać  tu  rozm achu łu życ 
k iego życia, tu  ty lk o  p racu ją  s iln ik i... 
Chcąc poznać w ie lkość  dążeń, s iłę  na
grom adzonej w  m in ionych  s tu lec iach od
porności narodow ej, na leży w yjechać na 
w ieś do ognisk rodzim ego życia  łu życ 
kiego. N ie s te ty  ta k  ludzie , ja k  i osady 
i w io sk i u c ie rp ia ły  bardzo sku tk ie m  
w ojny.

Św iat zb y t m ało w ie  o Łużycach, o na
rodow ośc i ich w  ciągu tys iąca  la t  n ie 
w o li u trzym yw ane j. N a w e t i w k ra cza 
jące w o jska  osw obodzic ie lsk ie  uw a
ża ły  ich za n iem ców  —  a dziś,,, wszyscy 
o n ich zapom n ie li! N ie  chcę tu  p isać 
ks ięg i zażaleń i zaw iedzionych nadzie i, 
dość m i ty lk o  wspom nieć, ja k  zachow ali 
się w ychodzący n iem cy. Puszczano 
z dym em  całe gospodarstwa. W  Różen- 
cie, łu życk ie j Częstochow ie, w o jsko  n ie 
m ieck ie  ob la ło  benzyną kośc ió ł, a sam 
K re is le ite r go p o d p a lił. Żo łn ie rze  zaś 
n iem ieccy sami się p rzyzn a w a li, iż  po 
s iada li rozkaz w ys trze la n ia  na odchod- 
nem w szys tk ich  Łużyczan. Na szczęście 
nie zdo łano już tego rozkazu  w ykonać,

Zachow ało  się jeszcze moc dobrych 
ludz i, oca la ły  n ie k tó re  osady i  na Ł u 
życach w re  serbskie  życie, choć n ie 
m ieck ie  są urzędy i k ra j ca ły  do n iem 
ców  należy.

Co za iro n ia  losu!,., o to  po b ra tym cy  
zw yc ięzców  żyć muszą pod  zw yc iężo 
nym i a św ia t nad tym  przechodz i do p o 
rządku  dziennego..,

Ś w ia t w ca le  się tern n ie  p rze jm uje , 
kom izm  z trag izm em  razem  po łączony! 
M ianow ano  po n ie k tó ry c h  w ioskach  m i
lic ja n tó w  łużyck ich ... Bóg w ie , co s k ło 
n iło  w ładze  do ich  usunięcia... znow u 
podstęp n iem iecki.. „Jesteście  łużycza 
ninem , w ięc  nie m ożecie być m ilic ja n 
te m " m aw iano. N iem cy brużdżą na 
każdym  k ro ku ,

W  ta k im  np. K u lo w ie  b u rm is trz  - k o 
m unista  z proboszczem  k a to lic k im  rękę 
sobie w  w a lce  z łużyczanam i podają. 
W spó lnym  w y s iłk ie m  pa ra liżu ją  pracę 
narodow ą dz ia łaczow i serbskiem u, o r
ganiście i d y ryg e n to w i chóru , k tó rego  
udaje im  się w  końcu  aresztow ać!

„K to  m nie a taku je , a taku je  ks iędza", 
w o ła  po tem  b u rm is trz  na zebran iu , b ro 
n iąc się jednocześnie o kó ln ik ie m , w  k tó 
rym  dow odzi, iż  n ie z pow odu na ro 
dow ości łu życk ie j zam kną ł organistę...

O to jeden z dow odów , do czego p o 
tra f i posunąć się p e rfid ia  n iem iecka, go
tow a  zawsze do ja k  na jdale j idących 
kom prom isów , m iędzy n iem cam i na jróż
norodn ie jszych zapa tryw ań , gdy ty lk o  
chodzi o niszczenie w szystk iego, co 
łużyck ie .

Kącik językowy

f . 1 .......................................IzasowniK: cieszyc, cieszyc i ię
Czasownik ten posiada znaczenie: koić, 

utulać, łagodzić smutek, zmartwienie, po
cieszać. Jest zatem przechodni; w  te j też 
funkc ji występuje w literaturze i u ludu, 
por. przysłowie: jeden drugiego cieszy, a 
oba w strachu. U  Kochanowskiego w X V I 
w ieku: łatwo cieszyć chorego, gdyśmy 
zdrow i sami. Ma też znaczenie dalsze, 
zwłaszcza: weselić, rozweselać, radować, 
zabawiać. Naruszewicz: Co nas dziś cie
szy, ju tro  zasmucić może; Ossoliński: Cie
szą mnie jego dowody, które są tak do 
rzeczy, ja k  pięść do oka. Obok tego jest 
zwrotne: cieszyć się z czego, cieszyć się 
czym oraz gwarowe: cieszyć się na co, Ten 
ostatni zw rot ma opinię germanizmu, jak  
się zdaje, słusznie, bo się spotyka u Ba
łuckiego i może innych pisarzy ga licy j
skich lub w ielkopolskich: cieszył się pocz
ciwiec na tę w izytę. Słownik warszawski 
poprawia ten zwrot tak: cieszył się na 
myśl o te j wizycie. W  tym  połączeniu: 
„cieszył się na m yśl“  nie uchodzi za ger- 
manizm. U  starszych pisarzy brak zwro
tu: „cieszyć się na co“ , por. Kraszewski: 
cieszył się swoim zwycięstwem; M ick ie 
w icz: cieszmy się w Panu; Leopolita (X V I 
w .): dusza się cieszy przyjacielskim i, do
b rym i radami, itd . Czasownik zwrotny 
zastępuje stronę bierną, ale poczyna ona 
występować z dwóch powodów: to prze
nosi się ją ze złożonych przechodnich: u- 
cieszony, pocieszony itd .; to na wzór cza
sowników przechodnich, mających stronę 
czynną, bierną, ale i zwrotną, jak  np ko
chać kogo, być kochanym, kochać się. 
Także i tym  podobne w ypadki doprowa
dziły  do ustawienia szeregu: cieszyć kogo 
— być cieszonym — cieszyć się. Strona 
bierna jednak „być cieszonym“  u wzoro
wych pisarzy nie występuje wcale. W y 
starcza to, aby te zw roty zwalczać, jako 
wykraczające poza normę wzorowej pol
szczyzny. Prof. d r M iko ła j Rudnicki

W kilku wierszach
W  posiadaniu m iędzynarodowej kom isji 

dla badania zbrodni niemieckich znajdują 
się dokumenty, że h itlerowcy postanowili 
bronić się przez użycie trucizny.

O koło 6000 lo tn ików  polskich ożeniło
się dotychczas z Angielkam i. Napewno 
liczba ożenków jeszcze wzrośnie.

250 m ilionów kg cukru mają dać w  nad
chodzącej kampanii cukrownie polskie.

Na terenie Francji aresztowano całą masę 
szpiegów niemieckich przygotowanych do 
akcji sabotażowej. W ielu z nich spuszczo
nych zostało na spadochronach. W idać, że 
niemcy zawsze ci sami.

W  Pokrzywnie pod Poznaniem zbudowali
N iem cy doskonale zamaskowany w ie lki 
obóz z najbardziej doskonałymi urządze
niami, gdzie na wzór Oświęcimia czy M a j
danka i innych miano w sposób jeszcze 
bardziej perfidny niszczyć Polaków w kre
matoriach, czyniąc uprzednio na nich różne, 
doświadczenia.

G ero, B ism arck, H it le r , czy n ie m ie ck i 
„k o m u n is ta " —  jeden ja k  i drug i, ja k  i 
trze c i to  odw ieczn i w rogow ie  S łow ian , 
ta k  p rzed  w ie ka m i ja k  i dziś,

A ntoni N aw ka



N r 12 P o l s k a  Z a c h o d n i a Str. 5

BIAŁE i C ZABNf W/4. DO LIRYKI ŚllĄS HU
K om u zb y t boleśnie zac ięży ł na du

szy w id o k  ru in  W arszaw y czy Pozna
nia, n iechaj jedzie na Śląsk, na z ie lony 
Śląsk, pod  łagodne s to k i K a rkonoszy  
i Śnieżki, i n iech nasyci oczy czarow - 
nym  kra jobrazem , w id o k ie m  m iast n ie 
zniszczonych, uporządkow anych  u lic , 
ca łych  szyb, p ie lęgnow anych starannie 
ogrodów . Chyba n igdzie  w  E urop ie  
nie w id z ia łe m  tak iego  skup ien ia  ty lu  
uroczych dom ków , zaczarow anych je 
dnorodz innych  m a leńk ich  siedzib, za
snutych w  og ró d k i ja k  w  kokony .

Na w szys tk ich  tych  dom kach p o w ie 
w a ją  b ia ło -cze rw one  flag i, znak —  że 
są one już zajęte przez w ładze  po lsk ie  
i zam ieszkałe —  p rzyna jm n ie j w  części 
—  przez P o laków . N iem cy, o ile  nie 
z w ia li w g łąb  Rzeszy w raz  z p ie rw szą 
fa lą  przerażenia , k tó ra  przeszła  tędy 
przed  zb liża jącym  się fron tem , muszą 
te raz ścieśnić się i zadow olić  jednym  
czy dwom a p o ko ikam i, resztę oddając 
Polakom .

C zyn ią  to  na ogó ł w  sposób zgodny, 
p o tu lny , uprze jm y, k u ltu ra ln y .,. P rze
cież na leży pam iętać, że tu  w łaśn ie , w  
Je len ie j Górze, K arpaczu, S zk la rsk ie j 
Porębie, C iep licach  i  ja k  tam  jeszcze 
nazyw ają  się te  p iękne  ku racy jne  m ie j
scowości, m ieszka li, n a jku ltu ra ln ie js i 
n iemcy, różn i ren tie rzy  i w yranżero- 
w a n i geheim raci, em ery tow an i p ro fe 
sorow ie, w zbogaceni speku lanci i dz ia 
ła jący  z u k ry c ia  ideo logow ie  n iem iec
k iego nad-cz low ieczeństw a. S iedz ie li 
tu  c i n iem cy przez ca łą  w ojnę ja k  u Pa
na Boga za piecem , p rzy  a la rm ie  lo t 
n iczym  naw e t do schronu n ie schodzili, 
bo i ta k  w iadom o by ło , że n ik t  tych  
spoko jnych m iasteczek i w iosek bom 
bardow ać n ie będzie, c z y ta li bogo
bo jn ie  „B e o b a ch te ra " i p o zd ra w ia li się 
n iem ieck im  pozd row ien iem  ,,Heil H i
t le r " .  I  o to  te raz w  ich  w yp ie lęgnow a
nych poko jach, w  ich błyszczących od 
n ik lu  i ka fe l łaz ienkach  gospodaruje 
K aczm arek z R aw icza czy A nd rze jczak  
z M u row ane j G ośliny, jeś li n ie naw e t 
k toś  z L u b o m li czy z K am ien ia  K oszyr- 
skiego. Rzecz oczyw ista , że tu  w ła 
śnie n a jku ltu ra ln ie jsza  część N iem iec 
poznała  się... no, nazw ijm y  to : p io n ie r
ską w a rs tw ą  narodu po lskiego. W ia 
domo, że p io n ie rzy  są to  ludz ie  zdecy
dow ani, tw a rd z i i hardz i, k tó rz y  rzeczy 
i ludz i n ie chw yta ją  przez jedw abną rę 
kaw iczkę .

A le  p rz y jrz y jm y  się b liże j tym  niem - 
com. Ł a tw o  ich odróżn ić, chodzą bo
w iem  z b ia ły m i opaskam i na ram ien iu . 
T ru d n o  nam b y ło b y  p rz y  tym  nie do
znać uczucia pewnego zadośćuczynie
n ia, nam, k tó rzyśm y  og ląda li gw iazdy 
sjońskie, czy tró jk ą tn e  naszyw k i z l i 

te rą  „P “ , m ające zohydzić ludz i n iż 
szego rzędu w  oczach narodu panów, 
a po dziś dzień og lądam y w ypa lone  ta 
tuażem  num ery  na ram ionach naszych 
na jb liższych, u ra tow anych  z p ie k ła  
O św ięcim ia, —  num ery, k tó re  pozo
staną p am ią tką  do końca życia.

O to oni, c i „panow ie  s tw orzen ia” . W  
p ie rw szych  dniach, gdy p ie rw sze czo
łó w k i w ła d z  p o lsk ich  p o ja w iły  się na 
Śląsku w raz  z oddz ia łam i C zerwonej 
A rm ii,  odnos ili się do P o laków  zawsze 
jeszcze z arogancją, k tó rą  im  w ychow a
nie n iem ieck ie  w  stosunku do nas w p a 
ja ło  od czasów B ism arcka. Z n iedo 
w ie rza jącym  uśm ieszkiem  c z y ta li p ie rw 
sze rozporządzenia , na roz lep ionych  
p laka tach  w yd rukow ane  w  języku  p o l
sk im  i w  tłum aczen iu  n iem ieck im  nie 
zawsze —  p rzyzna jem y —  ca łk ie m  o r
togra ficznym , Od tego czasu m ija ły  ty 
godnie, m iesiące —  i m in y  n iem com  
rzed ły . D ziś są ca łk ie m  m aluczcy, n ie 
s łychanie  up rze jm i, uprzedzająco 
grzeczni, n ie zw yk le  uczynn i i ta cy  —  
ach —  lo ja ln i! T łu m n ie  stoją w  d łu 
gich i  w zo row o  upo rządkow anych  ogon
kach  p rzed  gmachem po lsk iego  s ta ro 
stwa, aby o trzym ać swoje k a r tk i żyw no 
ściowe, G rzeczn ie  p a n ien k i n iem ieck ie  
sprzedają b ile ty  w  tra m w a ju  łączącym  
je le n ią  G órę z szeregiem m iejscow ości 
pob lisk ich . N a w ozie  m o to row ym  tego 
tram w a ju  w is i napis: „N iem com  w stęp 
w zb ro n io n y ". G rzeczn ie  golą n iem ieccy 
fryz je rzy  w  zak ładach  fryz je rsk ich , 
p rze ję tych  przez fry z je ró w  ze L w o w a  
czy W iln a , G rzeczn ie  udz ie la ją  sprze
daw cy n iem ieccy w  sk lepach po lsk ich  
in fo rm ac ji, że chleba, masła, cu k ru  i in 
nych a r ty k u łó w  p rzew idz ianych  do roz 
dz ia łu  na k a r tk i żyw nościow e oczyw i
ście znów... n ie ma, Z uprzedzającą 
grzecznością za trzym any na u lic y  n ie - 
m iec tłum aczy, gdzie znaleźć ta ką  a 
ta ką  u licę, choćbyś się go p y ta ł n a j
bardzie j łam aną niem czyzną, A  gdy w y 
padk iem  sam nie w ie , pob iegnie  choć
by na drugą s tronę u lic y  aby spytać 
drugiego niem ca i w ró c i i w szystko  c i 
dok ładn ie  w y ło ży , ta cy  są up rze jm i!

Co chcą zyskać przez tę uprzejm ość? 
Pam iętam , że w  W arszaw ie  czasów 
okupac ji, gdy n iem iec p y ta ł o drogę, 
odpow iada ło  mu się poprostu  w zrusze
n iem  ram ion, choćby się n ie  w iem  jak  
dobrze zna ło  język  n iem ieck i. A  spró
buj tu ta j opow iedz ieć n iem cow i coś nie 
coś o O św ięcim iu , M a jdanku  czy T re 
b lince, o kom orach  gazow ych i  łapan 
kach u licznych . „A le ż  to  n ie do w ia 
ry , —  będzie w y k rz y k iw a ł, —  „e n t
se tz lich !” . T o  b y li n ie ludzie , ty lk o  
Zw ierzęta, c i h itle ro w cy - M yśm y n ic  o

tym  nie w ie d z ie li. M yśm y tu  b y li zaw 
sze p rze c iw n i H it le ro w i!"

A ż  dz iw  b ierze, czy im i w obec tego 
mężam i, synam i, b raćm i b y ły  te  se tk i 
tys ię cy  es-esowców, p ilnu jących  obo
zów  koncen tracy jnych , te  rzesze a ro 
ganckich u rzędn ików  okrada jących 
Polskę i Europę całą, c i in żyn ie ro w ie  
budu jący k re m a to ria , c i chem icy p ro 
duku jący  tysiące ton  c janow odoru  dla 
w y tru c ia  żydów  i innych n iew ygodnych 
nacji. I  skąd się b ra ły  te  n ie p rze li
czone rozentuzjazm ow ane tłu m y  p rzy  
og lądaniu  film u  ze zjazdu pa rty jnego  w  
N orym berdze, te  tłu m y  ryczące aż do 
och rypn ięc ia  na b e rliń sk ie j W ilh e lm 
strasse, gdy na ba lkon ie  K a n ce la rii Rze
szy ukaza ł się w ódz —  F üh re r w e w ła 
snej osobie? Czyż to w yp ie ra n ie  się 
w łasnych  p rzekonań  i w łasnej p rze 
szłości, ta k  ja k  i ta  płaszcząca się 
uprzejm ość dzisiejsza, nie św iadczą o 
b ra ku  kręgosłupa, o n ikczem ności one- 
gdajszej „ra sy  panów “ ?

Ja k ie  jes t rozw iązan ie  p rob lem u n ie 
m ieck iego  na Śląsku? O czyw iście , 
rac ja  państw ow a i bezpieczeństwo, 
sp raw ied liw ość  dz ie jow a i nasz w łasny, 
n a rodow y w s trę t do zb ro d n ia rzy  n ie 
m ieck ich  w ym agają tego, by  n iem ców  
czym prędzej usunięto  z te renów , przez 
Po lskę  zagospodarow anych. Muszą 
zn iknąć nie ty lk o  przechodn ie  z b ia 
ły m i opaskam i na u licach, ale i m ó
w ią cy  po n iem iecku  b ile te rz y  w  tra m 
w ajach, m uzycy w  tea trze  je le n io g ó r
sk im , czy sprzedaw cy w  sklepach. M u 
szą zn iknąć  n iem ieccy „b a u e rzy “  z go
spodarstw , gdzie n o w o p rz y b y ły  pan, 
p o lsk i ch łop  zza Bugu, jeszcze po dziś 
dzień n ie raz spe łn ia  ro lę  parobka , bo 
on ieśm ie lony w  dob roc i swego serca 
przyg ląda  się z podz iw em  przeróżnym  
w ie lce  w ym yś lnym  sztuczkom  wysoce 
u ku ltyw o w a n e j, in tensyw ne j gospodark i 
ro lne j. Ten ch łop  p o lsk i ma in s ty n k t 
n iezaw odny do ro l i  i  nauczy się now ych  
m etod szybciej, n iż  to  au toch tonom  n ie 
m ieck im  może być m iłe . N ie  może być 
w ą tp liw o śc i, że p o lity k a  now ej P o lsk i 
słuszne swoje żądanie usunięcia n iem 
ców ze Śląska zw olna, ale skutecznie 
p rzep row adz i.

W ów czas w rócą  na Śląsk D o ln y  te 
czasy, o k tó ry c h  po dziś dzień m ów i ta 
b lica  zaw ieszona u w e jśc ia  do p iękne j 
je len iogó rsk ie j k a te d ry  g o tyck ie j. R oz
poczyna się tam  opis dz ie jów  kośc io ła  
od s łów  „K u  w iększe j chw ale  Bożej i 
ku  uczczeniu pam ięc i św ię tych  męczen
n ik ó w  E razm a i  Pankracego p o w s ta ł 
w  m iejscu tym  p ie rw szy  ko śc ió ł d re w 
n iany  w  r. 1108 za panow an ia  B o le 
s ław a I I I ,  ks ięc ia  po lsk iego ..."

A ntoni Kawczyński
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NIE ZAPOMINAJMY© NICH
Pom im o ogrom u zagadnień sto jących 

p rzed  Polską do rozw iązan ia , n ie w o lno  
zapom inać o w ie lk ie j liczb ie  naszych ro 
daków , ży jących w  N iemczech, nie tych, 
k tó rz y  jako  obyw a te le  po lscy zna leź li 
się tam  dop iero  w  czasie w o jny, ale o 
tych  k tó rz y  jako  obyw a te le  n iem ieccy 
od la t  d z ie rży li w ie rn ie  sztandar w a l
czącej polskości,

T y lk o  część tych  P o laków  z N iem iec 
zna laz ła  się na ziem iach P o lsk i. W ię k 
szość pozosta je  dotychczas w  oku p o 
w anej Rzeszy. W  samym B e rlin ie  liczbę 
ich  ocenia się co na jm nie j na 20 tysięcy. 
Los ich  n ie  jest godny pozazdroszczenia. 
Są tra k to w a n i ta k  ja k  wszyscy in n i oby 
w a te le  Rzeszy h itle ro w sk ie j, m im o, że 
w łaśn ie  p rze c iw  re ż im o w i h it le ro w 
skiem u, p rzec iw  g w a łto w i germ aniza- 
cyjnem u ca łym  sw oim  jestestw em  stale 
w a lczy li.

T ych  ludz i Po lska po trzebu je  i c i Po
la cy  chcą w ró c ić  do k ra ju . Spraw a ich 
p o w ro tu  znajduje się jednak dop iero  w  
p oczą tkow ym  stad ium  re a liza c ji. W  
na jb liższych dn iach ma rozpocząć dz ia 
ła lność p laców ka  re jes tracy jna  Z w ią z 
ku  P o laków  w  N iemczech, k tó ra  p rze 
p row adz i re jestrac ję  w szys tk ich  P o la 
ków , o b yw a te li Rzeszy, oraz w  po rozu 
m ien iu  z w ładzam i p o lsk im i p rzygo tu je  
akcję re pa triacy jną .

Spraw a re je s tra c ji P o laków  o b yw a te li 
Rzeszy nie pow inna  n a tra fić  na tru d 
ności. G dy ty lk o  ogłoszone zostanie 
m iejsce, gdzie można się re jes trow ać,

Polacy w  Rzeszy tłu m n ie  przybędą, do
kum entu jąc to, że jako  Po lacy i d la  P o l
sk i p rz e trw a li, i że oto pragną do k ra ju  
pow róc ić . A le , jest w śród  P o laków  w  
Rzeszy w ie le  w yp a d ków , w  k tó ry c h  
proces germ anizacyjny ob ją ł już n ie k tó 
rych  cz ło n kó w  rodzin , zw łaszcza z 
m łodszego poko len ia . D z iadkow ie  i o j
cow ie są P o lakam i, ale dz iec i i w n u k i, 
zw łaszcza z m ałżeństw  m ieszanych, n ie  
um ie ją  po po lsku , chociaż też chcą p rz y 
być do P o lsk i, Sądzę, że p o w ró t do 
k ra ju  naw e t tych  P o laków , k tó rz y  już 
nie m ów ią  po po lsku , jest m o ż liw y  i po 
żądany, o ile  pozosta ją  w  zw iązkach 
rodz innych  n iezaprzeczenie po lsk ich , 
Proces ich repo lon izac ji nastąp i n ie w ą t
p liw ie  w  k ra ju  bardzo szybko, podczas 
gdy zabron ien ie  im  w jazdu do P o lsk i 
m ogło iby w p łyn ą ć  na pozostan ie  i o j
ców  ich  i  dz iadów  w  N iem czech, na ra 
żając nas na pow ażne s tra ty  narodow e.

D ruga spraw a to  p rob lem  m a te ria lny , 
Po lacy w  N iem czech s ta n o w ili e lem ent 
średnio zam ożny lub  robo tn iczy . Posia
da li jednak zawsze, d z ię k i swej zapob ie
g liw ośc i i p racow itośc i, pew ien  m ają tek 
czy to  w  postac i w a rsz ta tów  p racy, n ie 
ruchom ości, czy co na jm nie j w  postaci 
m eb li i ubrań. Obecne s tosunki ko m u 
n ikacy jne  u tru d n ia ją  p o w ró t do k ra ju  
ludz i, k tó rz y  posiadają  n ie w ie lką  ilość 
p rzedm io tów  osobistego uży tku , ja k  
w ięc w  tych  w a runkach  zorganizow ać 
p o w ró t dz ies ią tek tys ięcy  lu d z i z ca łym  
ich doby tk iem ?

Is tn ie je  w p raw dz ie  możność sprzeda
ży m a ją tku  P o laków  w  Rzeszy i p rz y 
w iez ien ia  do k ra ju  p ien iędzy. A le  to, 
w obec n iższych na ogół cen w  N iem 
czech i w obec n iskiego kursu  'm a rk i 
spow odow ało  b y  w ie lk ie  dla n ich s tra ty  
m ate ria lne . N ie  ma zaś żadnego pow o
du, aby nasi b rac ia  z N iem iec te s tra ty  
m ie li ponosić.

Są to  oczyw iście  w szystko  rzeczy 
rozw iąza lne . M ożna d la  P o laków  z 
Rzeszy us ta lić  in n y  od o fic ja lnego "kurs 
p rze rachunkow y m ark i. M ożna zorga
n izow ać specjalne tra n sp o rty , um oż li
w ia jące im  zabranie p rzyna jm n ie j na j- 
cenniej ej szych rzeczy z doby tku . T rz e 
ba też zagw arantow ać im  po p rzy jeźdz ie  
do k ra ju  możność osied len ia  się i trzeba 
to  p rzep row adz ić  spraw nie, aby p o w ró t 
ich do k ra ju  n ie s ta ł isię począ tk iem  
trudnośc i życ iow ych  i rozczarow ań,

N ie zapom ina jm y te d y  o P olakach w  
Rzeszy, W ie lk a  ich liczba  czeka z u tęs
kn ien iem  na chw ilę , w  k tó re j p rz e k ro 
czy w reszcie  granicę P o lsk i z po lsk im  
paszportem , ja ko  na w ie k i już obyw ate le  
polscy. I Po lska na n ich czeka. Cze
ka ją  w sie  i m iasta  ziem  odzyskanych i 
z iem  starych.

mgr W łodzim ierz G łow acki

K a żd y  P o la k  "iro zu m ie ją cy  ko n ie cz 

ność z a lu d n ie n ia  Z ie m  Z ach o d n ich  

w in ie n  stanąć w  szeregach P o lsk iego  

Z w ią z k u  Z achodn iego .

Ponikicwskich i Umbreitów, i wysoki krzyż 
drewniany, królujący nad cmentarzem, z 
leżącą pod nim pły tą  grobową ks. pro
boszcza Mayera, pasterza te j parafii, a w 
dalszym kręgu za żelaznymi kratkami 
groby śpiących pogodnym snem mniszek 
tut. klasztorów. A le  niema ich. Jest ty lko  
ziemia rozryta przekopami. Tamtych w y
siedlono. Już coraz trudniej odnaleźć kie
runek na cmentarzu. Pozostała jedynie 
studnia na swoim miejscu, jako punkt 
orientacyjny. Gdzieś dalej na lewo byl 
grób Drobnika, dra Pawlickiego, red. M ar
chlewskiego, Sokolnickiej Zofi i,  i ty lu  in
nych, gdzieś dalej na prawo powinien prze
świecić poprzez gąszcz zieleni brzozowy 
trzon wiejskiego krzyża nad mogiłką có
reczki rektora Dąbrowskiego, ale i tę ma
leńką wysiedlono. Tak samo wyrwano z 
ziemi czarną p łytę bazaltową nad grobem 
pierwszego w odrodzonej Polsce starosty 
rawickiego Metodego Stelmachowskiego. 
W  tym miejscu znaczy się głęboki lej, po 
zakopanym tam widocznie ładunku amuni
cji. A  przecież, jak zaświadczają pozostali 
ria miejscu mieszkańcy Poznania, wysiedla
nie zmarłych z cmentarzy dokonano nieza
leżnie od działań wojennych, w erze zwy
cięstw niemieckich, krótko po wysiedleniu 
inteligencji.

Bezradnie zasiadłam wówczas, w marcu, 
na jakimś zwalisku, rozglądając się dooko
ła. N ie wiem, gdzie na tym pustym placu 
szukać grobu Marii  Sawickiej, osoby bar-

DR W A N D A  B R Z E S K A

ZAPALIMY STOSY OFIARNE
M ija  powoli październik, zbliża się dzień 

2 listopada. Padają liście z drzew, astry 
i chryzantemy już rozkwieciły się na stra
ganach, czerwienią się pelargonie, a nisko 
nawisie chmury gna po niebie wiatr, pełen 
jesiennej melancholii.

Zazwyczaj o tym  czasie chadzaliśmy na 
cmentarze, aby przygotować groby na ich 
szczególne, własne święto. Tak bywało 
przed wojną, gdy każda gmina w Polsce 
miała swoją „bożą rolę“ ; na < Kaszubach 
swoje „cerkwiszcze“ , a w większych mia
stach starannie pielęgnowane cmentarze, i 
zdawało się, że tak zawsze będzie.

A le  nadeszła wojna i, jak mówi poeta: 
„n iczym jest klęska wiosek, albo grodów — 
cala kraina w mogile zapadła“ . Tylko, że 
Mickiewicz nie przeczuł, że może się zda
rzyć coś bardziej jeszcze potwornego — 
brak owych mogił.

Jeżeli pociski zniszczyły niektóre groby 
na Brudnie, czy na Powązkach w Warsza
wie, jest to smutny wyn ik  działań wojen
nych. Jeżeli w Poznaniu niemcy wysiedlil i 
zmarłych z obu najpopularniejszych cmen
tarzy św. marcińskiego i farnego przy ul. 
Bukowskiej, jest to występek bez prece
densu, fakt dotąd w dziejach nie notowany.

W  sposób podobny postąpiono w całym 
szeregu miast, miasteczek i wsi w Poznań

skim, na Śląsku, na Pomorzu. Ofiarą padły  
przede wszystkim zbiorowe mogiły „po
wstańców i wojaków“  z 191819.

W  ciągu sześciu lat wojny myśl nasza 
często krążyła wokół grobów —  dziś wielu 
żywych powróciło tam, skąd ich wygnano, 
ale zmarli nie mogą już na swoje miejsca 
powrócić. Miejsc tych nie ma.

Przypominam sobie, że w Poznaniu na 
cmentarzu św. marcińskim przy głównej 
alei, zaraz na prawo stał pomnik grobowy 
z białego i czarnego marmuru dwojga zmar
łych pacholąt dra Pomorskiego. Dzieci te 
wysiedlono, nie ma ich, już nikogo nie będą 
wzruszały swym widokiem. Czym zawiniły  
po śmierci? N ie  wiem.

N ie ma także wznoszącego się naprzeciw 
pomnika dra Plewkiewicza, również dłuta  
seniora rzeźbiarzy wielkopolskich W łady 
sława Marcinkowskiego.

Gdy w marcu br. przybyłam po raz 
pierwszy po wojnie do Poznania, miasto 
leżało jeszcze w dymiących gruzach, jedna 
z pierwszych wędrówek skierowała mnie na 
cmentarz. Powiała ku mnie pustka roztra
towanej zielonej darni i wyrudowanych  
drzew. Skierowałam się aleją w głąb, są
dząc, że przecież odnajdę dobrze mi znaną 
drogę.

Teraz powinnam byłą minąć grobowiec
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P r z e m i a n y  n a  I t o r z y ś ć
Gorzów, w październiku.

Przyjechałem do Gorzowa w początku 
lipca i po pierwszych'dniach tu spędzonych 
miałem wrażenie, że miasto jest placówką 
ledwo zamieszkałą, ledwo obsadzoną przez 
nieliczne grono Polaków. U lice puste, za
śmiecone, domy niezamieszkałe, spaceru
jące grupy wojska. G dy się wyszło rano 
przed ósmą, to można było pół miasta 
przewędrować i nie spotkać żywego ducha.

Dwa miesiące upłynęły — i oto Gorzo
wa poznać nie można! Życie wre, mnóstwo 
sklepów, na ulicach miejscami aż gwarno, 
co krok w idzi się polskie odznaki wojsko
we, mało już okien czy balkonów bez 
biało-czerwonych chorągiewek. W płynął 
na to głównie rozwój urzędyw, które tu 
powstały i rozszerzają się nadal, obejmu
jąc coraz szerszy zakres działalności. Spo
wodował on napływ ludzi, a wraz z nim 
rozwój handlu i przedsiębiorstw przemy
sł o wo-rzemicślniczych.

Ostatnie dni wzmogły jeszcze wyraźniej 
tętno życia gorzowskiego. Trzydniowe 
święto Dożynek, otwarcie Muzeum i W y
stawy obrazów, przejęcie kościoła Mariac
kiego jako katedry, położenie kamienia 
węgielnego pod pomnik Wolności, zgroma
dziło tłum y ludzi. Katedra M a rii Panny, 
stary gotyk o zczerniałych murach i sze
rokich lukach, noszących jeszcze na sobie 
piętno epoki romańskiej, jest tu  symbo
lem dawnej na tych ziemiach polskości, 
odwiecznych naszych praw. Nosi on w i
domy znak tych praw, wskazuje, że nie 
uzurpujemy ich sobie bezpodstawnie. 
Znak ten, to orzeł pólski na tarczy herbo
wej po lewej stronie staroświeckich drzw i 
wejściowych do katedry, uszanowany na
wet przez naszego wroga i pozostawiony 
tam n ietkniętym  od stuleci! Delikatna, 
rzeźbiona w dębowym drzewie linia, tw o
rząca m isterny znak zygmuntowski, przy
kuwa wzrok, ciągnie ku sobie prastarym 
echem dawno m inionych dziejów, nadaje

dzo mi bliskiej, bardzo ukochanej, z którą  
łączą się najmilsze wspomnienia dzieciń
stwa. Miałam tam drzewko dębowe, pie
lęgnowane serdecznie i kwadrat tui wła
snoręcznie zasadzonych. A le drzew tu nie 
ma. A  ponadto stał tam pomnik z piaskow
ca w kształcie ludowej kapliczki. Kapliczkę 
tę wykoncypowaliśmy wspólnie z Marci
nem Rożkiem. W  górnej wnęce w yku ł dla 
mnie Madonna Bolejąca; jedna z najpięk
niejszych' jego dłuta. Dziś nie ma już przy
jaciela naszego, Marcina Rożka. N iemcy  
zamordowali go w którymś z obozów, nie 
ma ślicznej kapliczki. N ie ma drogich mi 
szczątków, n ik t mi nie powie, gdzie je 
znajdę. Może we wspólnym grobie na Gór- 
czynie, wywleczone bezecnie i pogrzebane 
bez pietyzmu.

Szkoda, że dotąd władze miejskie w Po
znaniu nie zajęły się uporządkowaniem obu 
cmentarzy przy ul. Bukowskiej. Już nie 
mówiąc o prywatnej krzywdzie licznych 
obywateli  miasta —  skrzywdzono i obra
żono miasto same, aby ty lko wspomnieć 
zbezczeszczony grób powstańców wielko
polskich, czy usunięcie pięknego grobowca 
pierwszego rektora tut. Uniwersytetu Ue- 
liodora Święcickiego!

Jest rzeczą niegodną, że na miejscu sa
kralnym wypasa się bydło i leżą śmieci.

Wiem o tym, że wielu z tych, k tórzy na 
wspomnianych cmentarzach mieli swoje 
groby rodzinne, zamierza udać się w gaje

całej budowli n iezw ykły urok i potężne 
znaczenie, k ieru je  myśl naszą i ku prze
szłości i ku nadejść mającym dniom, przez 
nas samych budowanym. •

Wnętrze Katedry nie odpowiada jeszcze 
niestety je j wyglądowi zewnętrznemu, 
śmiałe kolumny i lu k i go tyckie  są tu ze
szpecone w niemożliwy sposób przecina

jącą je  na pół wysokości, a sięgającą od 
chóru do połowy kościoła, biało malowaną 
galerią, dobrą może dla kina, albo pośle
dniego teatrzyku, ale niegodną poważnej 
św iątyni. M ie jm y nadzieję, że ten typowo 
niemiecki dodatek usunięty będzie w jak  
najbliższym czasie i kościół odzyska swą 
dawną piękną i pogodną linię. W uka

Rola duchowieństwa w akcji repatriacyjnej
Sekcja Doraźnej Pomocy Repatiaan- 

tom  przy P. Z. Z. w Torun iu  nadesłała 
nam uwagi treści następującej:

D otychczas c a łk o w ity m  m ilczen iem  
b y ła  pom ijana, ja kb y  s ta ła  ipoza n a w ia 
sem, ro la  duchow ieństw a w  a kc ji repa
tr ia cy jn e j, Z rozum ia łą  jest rzeczą, że 
K o śc ió ł jako  in s ty tu c ja  apo lityczna , 
n ie  może brać bezpośredn io  udz ia łu  w  
tego rodza ju  akc ji. B io rąc jednak pod 
uwagę w zg lędy duszpasterskie  w śród 
rozsianych rzesz re p a tr ia n tó w  na now o 
p rzy łączonych  terenach oraz w zg lędy 
narodow ościow e, by nasi rodacy nie 
zagub ili się pom iędzy począ tkow ą  
w iększością  n iem iecką , u d z ia ł ducho
w ieńs tw a  w  u s ta b ilizow an iu  się p o lsko 
ści na te renach zachodnich jest k o 
nieczny.

Tam, gdzie będą ja k ie  ta k ie  ośrodk i 
po lsk ie , musi być i ks iądz P o lak, k tó ry  
będzie p o d trz y m y w a ł na duchu osie
dleńczą ludność, będzie je j pom aga ł 
czego księża n iem ieccy  nie będą m og li 
i n ie  zechcą zrob ić.

P rzyw iązan ie  do re lig i i  jest u nas 
jeszcze w ie lk ie , to te ż , gdzie się znaj-

pocmentarne, gdzie tu i ówdzie znaczą się 
jeszcze pagórki bezimiennych grobów i że 
w Dniu Zadusznym zapali świeczki wśród 
pogruchotanych drzew, aby tym aktem 
symbolicznym zadokumentować wspomnie
nie zbrodni niemieckiej i uczcić pamięć w y 
siedlonych Zmarłych. A le  nie poprzestań
my na te j in icjatywie prywatnej.

Niech w wieczór listopadowy zapłonie 
na tym miejscu w i e l k i  s t o s  o f i a r n y ,  
niech płomienie jego wzbiją się wysoko 
pod niebo, niech zaświecą luny krwawe nad 
miastem, bo nie wolno nam postawą bierną 
i  obojętną sankcjonować występku, doko
nanego tu właśnie przez wroga. Należy się 
cześć prochom ojców i przyjació ł naszych, 
ta ziemia oskarża, ale niech nie oskarża 
nas, że się o niej zapomniało. A  tak samo 
jak  w Poznaniu postąpić należy we  
w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  i g m i n a c h  
na c a ł y m  Z a c h o d z i e .  Każde miejsce 
świadczące o zbrodni niemieckiej, wzgórza, 
na których dokonano egzekucji, mogiły, 
które przeorano, aby po nich śladu nie zo
stało, ustronie, gdzie wiadomo, że znajdują  
się masowe groby pomordowanych, n i e c h  
z a ś w i e c ą  w d n i u  t y m  o g n i e m  c a ło 
p a l e n i a .

Niech płoną stosy, niech snują się dymy  
ofiarne, niech cała kraina rozgorzeje w noc 
zaduszną czerwoną, olbrzymią łuną, która 
blaskiem swym krwawym niechaj niesie 
straszne oskarżenie poza drugi brzeg Odry  
i Nisy.

dzie ks iądz po lsk i, gdzie się będzie s ły 
szało s łow o po lsk ie  z ambony, tam  chę t
nie pó jdz ie  ca ła  grupa k a to lik ó w  P o la
ków , I p o w o li, s topn iow o, będzie się 
u trw a la ło  polskość tych  ziem . Pow sta je  
jednak zasadnicze py tan ie , skąd w ziąć 
po lsk ich  księży. O tóż trzeba  s tw ie r
dzić, że nie ty lk o  ludz ie  św ieccy, ale 
spory  zastęp duchow ieńs tw a  p rz y b y ł 
i  p rzyb yw a  z te renów  ew akuow anych  
ja k  W iln a , L w o w a  i innych. Parafie, 
k tó re  są podstaw ą u trzym an ia  ducho
w ieństw a , są obsługiw ane p rzez m ie j
scowe duchow ieństw o, w obec czego 
p rzy je zd n i księża n ie raz zdają się być  
zbyteczn i i n iepotrzebn i,

Poniew aż narazie  ze w zg lędów  fo r 
m alnych n ie może być m ow y o po lsk ich  
pa ra fiach  na p rzy łączonych  terenach, 
d la tego trzeba zapew nić  księżom  tam  
pracu jącym , ja k ie  ta k ie  m in im um  egzy
s tencji c z y li w p ro s t na w zó r w o jska  p o 
tw o rzyć  e ta ty  kape lanów  p rz y  P aństw o
w ym  U rzędzie  R epa triacy jnym . T a k i 
kape lan  mając pew ną pensję oraz odpo
w iedn ie  ś ro d k i tra n sp o rto w e  m ógłby 
objeżdżać i obs ług iw ać naw e t rozleg- 
lejsze te reny. D la tego  nie ty lk o  dobro 
duchowe re p a tr ia n tó w , lecz nasza racja  
stanu w ym aga czynnej w sp ó łp ra cy  du
chow ieńs tw a  w  a k c ji re p a tria cy jn e j a 
kw e s tia  ka p e lan ó w -p io n ie ró w  jest n ie 
zm ierne j doniosłości.

Cztf wiesz, że...
bez względu na sku tk i obecnej wojny, w
zakresie ludnościowym, stosunek sił życio
wych narodu polskiego do niemieckiego — 
będzie się kształtował coraz korzystniej 
dla nas. Rzesza już przed wojną ulegała 
znacznym przemianom w dziedzinie układu 
procentowego ilości dzieci, młodzieży, męż
czyzn i starców — przemianom w  kierunku 
dła narodu niemieckiego niepomyślnym 
Polska była i pozostanie krajem  tętniącym 
życiem młodych, bo czwarta część ludności 
Polski stanow iły zawsze dzieci do 9 lat. 
Ilość m łodzieży w w ieku 18 do 22 la t była 
zawsze w  Polsce rekordowa. Punkt cięż
kości narodu niemieckiego przesunął się 
w ie lk im i krokam i ku starości. Punkt cięż
kości naszego narodu utrzym uje  się zawsze 
przy m łodych rocznikach.

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO. V — 4228.
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EUROPA ZWYCIĘŻY...
*

W śród stosu broszur niemieckich leży 
książka wspaniale wydana, na błyszczącym 
papierze, z kilkuset doskonałymi zdjęciami, 
a ty tu ł je j brzm i: „Europa pracuje w N iem 
czech“ . Autorem  je j jest d r D idier. Oczy
wiście książka propagandowa, jakich Goeb
bels wydał tysiące w czasie w ojny. Po do
kładnym  zaznajomieniu się >z wywodami 
autora nasuwa się wiele ważnych spostrze
żeń, bo n ik t na świecie nie umiał kłamać 
tak zręcznie, tak gładko i z taką ścisłą pre
medytacją jak  mistrzowie hitlerowskiej 
propagandy. G dyby ktoś niewtajemniczony 
za lat 50 wziął tę książkę do ręki, przy
puszczałby, że dzisiejsi niemcy by li dobro
dziejami ludzkości, myśleli ty lko  o tym , jak 
poprawić by t i uprzyjem nić życic innym 
narodom europejskim.

M ilionam i niewolników m ieli dyrygować 
kobiety, starcy i gestapo. A  w tym  kierun
ku wyszkolono ich wzorowo w ciągu 10- 
letnich przygotowań do w ojny. Poza tym  
znaleziono opasłego obywatela, nazwiskiem 
Sauckel, i zrobiono go „gauleiterem“  pracy. 
Ów patalogiczny osobnik miał dostarczyć 
m iliony n iewolników  do pracy — dla niem- 
ców i za niemców. Udawało mu się to 
świetnie. Ściągnął kilkanaście m ilionów, a 
reszty dokonało gestapo. Z  o fia r wycią
gnięto wszystkie soki żywotne, karmiąc ich 
namiastkami, zużyto materiał ludzki do o- 
statecznoścj — a potem grzebano. Czasami 
zmarłych, a czasami jeszcze na wpół ży
wych, zależnie od okoliczności i humoru 
opiekunów. N ow y towar ludzki napływał 
przeważnie ze wschodu, stale i systema
tycznie.

A le  żeby to barbarzyństwo upozorować 
na zewnątrz, wydawało się piękne książki, 
ilustrujące jak  znakomicie, pięknie, este
tycznie i ku ltura ln ie  żyją „ludzie-roboty“  
w  Trzeciej Rzeszy i ja k  wdzięczni być 
w inn i za wyrwanie ich'ze skalanego środo
wiska ojczystego.

Czegóż tam nie było w tych obozach 
pracy? Oczywiście „uczono“  ich pracować 
(m etody nie są podane), a w zamian za to 
obdarzano „kom fo rtow ym i“  barakami 
mieszkalnymi, szpitalami, boiskami sporto
w ym i, teatrami, instrum entami muzyczny
mi, wycieczkami, ba, nawet sprowadzono 
z Paryża artystów  kabaretowych dla „u m i
lenia“  wieczorów białym  niewolnikom. Po
m ija jąc już sprawę sprawiedliwej zapłaty, 
która  jest w ybitną „cechą“  narodu niemiec
kiego, dbano szczególnie o „o b fity  i smacz
ny“  posiłek, w czystych i nowoczesnych 
kuchniach sporządzony. Aż serce skacze, 
patrząc na te wspaniałe zdjęcia! Raj na 
ziemi, Eldorado, a uśmiech nie schodził z 
tw arzy pracowników amunicyjnych. Czyż 
wobec tego w arto było wegetować we w ła
snej ojczyźnie i przymierać głodem? Pewna 
piękna ukrainka siedzi nad listem do m atki 
i z uśmiechem na licach pisze: „Powodzi 
m i się doskonale, mamo, przyjedź zoba
czyć, tu jest tak dobrze!“  A  nad nią stoi 
gestapowiec również „uśm iechnięty“  — z 
trup ią  czaszką na czapce.

Przeszły lata w ojny, wyszło szydło z w or
ka, a oswobodzone państwa zaczynają po
dawać do wiadomości całego świata lako
niczne kom unikaty: „Francja straciła na 
robotach w Niemczech 300.000 robotników, 
zm arli z głodu, chorób i wycieńczenia . . . “  
W  ten sposób jedno państwo po drugim 
podaje swój smutny a często przerażający 
bilans strat, zaczyna dodawać listek po lis t
ku do krw awej wiązanki zbrodni dobro
dziejów ludzkości“-. Polska poda zapewne 
również swoją cyfrę ; przewyższy ona nie

chybnie liczbę o fia r wszystkich innych ra
zem wziąwszy.

Jeszcze jeden ważny fakt rzuca się w 
oczy. W  książce te j umieszczono fotografie 
różnych narodowości — ale ani słowem nie 
wspomniano o ofiarach wywiezionych z 
Polski na zachód. Po prostu pominięto nas 
milczeniem. Uważano nas za „podludzi“  i 
jako takich chciano doszczętnie z likw ido
wać. K ró tk i, gruby morderca Sauckel w y
m ienił Hiszpanów, W łochów, Francuzów, 
Duńczyków, Holendrów, Rosjan, Czechów, 
Słowaków, Serbów, Węgrów i K roatów  — 
ty lko  zapomniał o Polakach. Może dlatego, 
że my jako naród odważyliśmy się najgło
śniej protestować przeciwko wywozowi se
tek tysięcy swych najlepszych synów i  có
rek, że najwięcej z nich zagazowano w mor-

(Tydzień  J2 I .
Okręg zachodnio-pomorski Polskiego 

Związku Zachodniego w Koszalinie zor
ganizował w dniach 1 do 7 października br. 
cykl wykładów, poświęconych zagadnie
niom ziem zachodnich. W ykłady odbywały 
się w w ie lk ie j sali urzędu wojewódzkiego. 
Celem ich było spopularyzowanie spraw 
związanych z odzyskanymi ziemiami i' po
głębienie znajomości tych zagadnień. Dnia 
1 października br. odbył się wieczór in
auguracyjny, zagajony przez kierownika 
Okręgu PZZ. w Koszalinie ob. M. Kmie
cika. Pierwszą prelekcję wygłosił prezes 
PZZ. na obwód koszaliński starosta Do- 
brycki. Dnia następnego we w torek dnia 
26 bm. przemawiała dr. W ładysława M iel- 
czarska na temat: „M orze jako czynnik 
potęgi wychowania narodów.“

Dnia 3 bm. życie re lig ijne na Pomorzu 
Zachodnim zobrazował ks. proboszcz Sza- 
lankiewicz. '

W  dniu 4 bm. m ów ił inspektor Bogdan
0 Prusach Wschodnich jako czołówce 
niemczyzny. W  piątek 5 bm. dr Kropiw- 
nieki H enryk dał zarys rozbudowy ban
kowości na terenie Pomorza Zachodniego, 
wreszcie w sobotę 6 bm. ob. Jadwiga Sta- 
churska-Wodkiewiczowa om ów iła^ spół
dzielczość na terenie Pomorza Zacho
dniego.

Na niedzielę, 7 bm. wyznaczone zostało 
zamknięcie tygodnia PZZ. połączone z 
wiecem. O godz. 6 wielka sala urzędu 
wojewódzkiego zapełniła się publicznością 
polską, wśród k tó re j prawic w komplecie 
stanęła cała inteligencja polska m. Kosza
lina.

Po zainaugurowaniu wieczoru przez kie
rownika okręgu ob. M. Kmiecika, referat 
polityczno-społeczny o aktualnych za
gadnieniach, dotyczących ziem  ̂odzyska
nych, wygłosił red. H enryk Barański z Po
znania. Następnie przemawiali prezes Sądu 
Okręgowego w Koszalinie, ob. Cukierski, 
k tó ry  dał rys historyczny ziemi pomorskiej
1 w alk i z naporem niemieckim. W  imieniu 
wszystkich stronnictw  politycznych  ̂prze
mawiał ob- Pająk, k tó ry  domagały się na
tychmiastowego wysiedlenia niemców z Po
morza Zachodniego, a zatrzymania tych, 
k tórzy zdolni są do pracy. Tych niemców 
należałoby oznaczyć literą „ N “ , aby każdy 
Polak wiedział z k im  ma do czynienia. Po 
tym  przemówieniu zgłoszona została ^od
powiednia. rezolucja, którą podpisali PZZ, 
okręgu zachodnio-pomorskiego, PPR, PPS, 
Stronnictwo Ludowe, Stronnictwo Demo-

derczych komorach i najwięcej doświad
czeń dokonali na nich niemieccy lekarze.

Prasa podaje, że 5—6 m ilionów robotn i
ków  obcokrajowców a wśród nich Polaków, 
Rosjan i Czechów znajduje się jeszcze o- 
becnie w Rzeszy, że najokrutniejszą ka
townią Polaków była kuźnia „Vergeltungs
w affe“  w  górach Harzu.

„Europa zwycięży“ ... tym i słowami koń- ' 
czy Sauckel, m obilizator obcych sił robo
czych. Przeczuł zakończenie zbrodni. Tego 
rodzaju książki musimy przechować dla po
równania, z obecnie wydawanymi kom uni
katami, zaczynającymi się pojawiać w pra
sie całego świata. Bilans wy wiezionych oby
wateli z poszczególnych kra jów  europej
skich i ich wymarnowanie pozostanie do
kumentem wieczystej hańby hitlerowskich 
Niemiec. A  krwawego kata, Sauckla, nale
żałoby odszukać za wszelką cenę . ..

Włodzimiera Jarochowska

n> M o sza tin
kratyczne, Z Z Z , ZUP, Z W M , W ici, OM- 
TU R . Następnie zgłoszono dodatkową re
zolucję charakteru lokalnego, która doma
ga się wydania zakazu wykupowania to 
warów spożywczych na terenie okręgu pó- 
morsko-zachodniego przez niemców, k tó 
rzy posiadając pokaźne sumy polskich pie
niędzy, od dłuższego czasu wykupują po 
cenach rynkowych towary spożywcze.

Następnie zabrał głos ob. Sieja i przed
staw ił sprawę Łużyc. Zebrani powzięli re
zolucję domagająca się, aby M inisterstwo 
Spraw Zagranicznych, jak  najenergiczniej 
poparło w drodze dyplomatycznej Serbów 
Łużyckich w dążeniach ich do uzyskania 
wolności. ’

W iec zakończyło przemówienie ob. M. 
Kmiecika, stwierdzające, że ludność Po
morza Zachodniego zajmuje zgodną po
stawę wobec niemców. W iec zakończono 
odśpiewaniem „R o ty “ .

W  czasie wiecu odbyła się uroczystość 
wręczania specjalnym aktem 1000 książek 
polskich, zakupionych ze składek społe
czeństwa wielkopolskiego społeczeństwu 
zachodnio-pomorskiemu. A k tu  wręczania 
książek dokonał red. H. Barański w im ie
niu Okręgu Poznańskiego PZZ. na ręce 
ob. M. Kmiecika do dyspozycji wojewody 
L. Borkowicza, prezesa Okręgu zachodnio
pomorskiego Polskiego Związku Zacho
dniego.

Motory warczą na polach 
Ziemi Lubuskiej

Gorzów (kor. w ł.) Poraź drugi w tym  
roku polski siewca stanął nad Odrą

Ńa ziemi Lubuskiej warczą obecnie mo
to ry  traktorów , użytych do akcji siewnej. 
Narazie na terenie 14 powiatów operuje 
40 maszyn, W najbliższym czasie liczba ta 
powiększy się o dalsze 360 traktorów . Pe
wną troskę budzi jedynie brak odpowie
dnich fachowców, obeznanych z-mechani
ką traktorów  oraz materiałów pędnych.

Pomoc w  ziarnie jest narazie przewidzia
na na 15 tys. q zboża kwalifikowanego. 
Brakowało by jeszcze około 13 tys. zboża 
niekwalifikowanego, tj. około 890 wago
nów.

W  akcji siewnej poważnie zaangażowało 
się wojsko polskie, które  zadeklarowało 
uprawienie 50 tys. ha ziemi.
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26. 9. wyruszamy z Bydgoszczy do Szcze
cina. Jest nas 5: w-prezes zarządu Okręgo
wego P.Z.Z. w Bydgoszczy Fiolka, referent 
osadnictwa wojskowego przy P.Z.Z. rtm. 
Sielecki, prezes Pom. Izby Rzem. Godek 
i mgr Boguski w charakterze kierownika 
Propagandy. Celem naszym jest śledzenie 
pierwszej czołówki bydgoskiej, która dzień 
przed nami odjechała do Szczecina, oraz 
poznanie możliwości osadniczych w terenie. 
Jak wiadomo, Bydgoszcz objęła protektorat 
nad miastami: Szczecinem, Słupskim i Ko
szalinem. Przede wszystkim ma ona zatem 
zasilać kadrami fachowców opustoszałe 
miasta i osady na odzyskanych ziemiach 
Zachodniej Polski.

Pierwsza czołówka liczyła 38 ludzi. Każdy 
z nich reprezentował odrębny zawód. Był 
tam więc ślusarz, zegarmistrz, szewc, droge- 
rzysta, ufzędnik adm inistracyjny itp. Do
bór odpowiednich fachowców wzięła na 
swoje barki Pom. Izba Rzem., selekcja i 
transport należy nadal do P.Z.Z.

M ijam y opustoszałe ulice P iły. Niegdyś 
¡było tu ro jno. To jeszcze wtedy, gdy w 
Pile rezydował Urząd W ojewódzki. W y
jeżdżając, pociągnął on za sobą swych sa
telitów . Dziś Piła czeka na ludzi pracy.

Z  P iły  wyboista droga wiedzie nas do 
Wałcza. Otoczony gęstymi lasami wśród 
sennych stawów i jezior, przedstawia on 
wspaniałe możliwości zdrowotne. Istna to 
korona tych okolic.

Jak duchy przejeżdżamy przez wymarłe 
Kalisz i Raciąż, by  dostać się do Staro- 
grodu. Tu zarządzamy całodzienny postój 
ze względu na zbadanie możliwości osad
niczych tego miasta. Zaczynamy od M a
gistratu. W iodą nas do wiceburmistrza, ob. 
Zybułtow skie j. In form uje nas ona, że wg 
danych statystycznych Starogród jest zni
szczony w 60%. Starogród liczy  6000 Po
laków na 60 rodzin niemieckich (przed w o j
ną 37 000 mieszkańców). Brak rzemieślni
ków wykwalifikowanych jak: fotografów, 
elektromechaników, ślusarzy, fryz je rów ; 
personelu lekarskiego, jak: lekarzy, sióstr 
szpitalnych, higienistek, kosmetyczek, dro- 
gerzystów itp. Ze względu na nowe prze
pisy, wymagające minimum 50 członków 
dla założenia cechu, szereg branż, jak rzeź- 
niey, szewcy, krawcy nie jest jeszcze zrze
szonych w cechy. Prezes Godek obiecał 
utworzenie cechu mieszanego, złożonego 
z przedstawicieli poszczególnych branż.

Czynne są na terenie miasta partie po li
tyczne, stowarzyszenia młodzićżowe i spo
łeczne, gimnazjum, szkoła powszechna. W  
tych dniiach powstanie miejska szkoła za
wodowa dokształcająca. Odczuwa się na
tomiast brak przedstawiciela P.Z.Z., w w y
niku czego do miasta napływają ludzie, 
nie mający zamiaru pracować, lecz szabro- 
wać. Wiceprezes Fiołka przyrzekł utwo
rzenie Delegatury Pomorskiego Zarządu 
Okręgowego P.Z.Z.

Zwiedzamy następnie M ie jsk i Ośrodek 
Zdrow ia. Od maja do września udzielono 
tam ponad 2500 porad bezpłatnych. Do po
rad tych ośrodek dodawał lekarstwa. U ru 
chomiono również przychodnię denty
styczną.

Z  ko le i udajemy się do dzielnicy rze
mieślniczej, mało stosunkowo uszkodzonej, 
gdzie znajduje się Dom Dziecka. Okolony 
drzewami i ogrodzeniem 2-piętrowy budy
nek, świeżo odrestaurowany sprawia nader 
dodatnie wrażenie. Zwiedzamy dział nie
mowlęcy, jadalnię, przedszkole, infirmerię, 
stwierdzając wszędzie wzorowy ład i czy

stość. Najważniejszą bolączką w chw ili 
obecnej jest brak lekarza-pediatry. Nad 
zdrowotną stroną najmłodszych obywateli 
miasta czuwa higienistka. Dom ten za
rządzany jest przez Tow. Przyjaciół M atk i 
i Dziecka. Prowadzi się tu poza tym  ho
dowlę świnek morskich, k tó re  Zarząd pra
gnie odstąpić instytu tom  Naukowym  dla 
celów doświadczalnych. W  drodze po
w rotne j zatrzymujemy się jeszcze przy bur
sie dla uczniów gimnazjalnych; 20 chłop
ców uczy się tu, sypia i jada. Tyleż dziew
cząt p rzy ją ł Zarząd od 1 października. 
Muszę tu podkreślić, że promotorem te j 
akcji pomocy dla chorych, dzieci i młodzie
ży jest nasz dzielny wiceburm istrz. W zię
ty  przez niego w obroty dałem przyrze
czenie, że zwrócę się z apelem do naszych 
uczuciowych Bydgoszczan o pomoc dla 
mieszkańnców Starogrodu w sprawie zbiór
k i książek. N ajistotniejszą bolączką, jaką 
odczuwa miasto, jest „g łód  książki“ . W  
całym mieście nie ma ani jednej b ib lio 
teki, ani jednej czytelni. Korzystając z oka
z ji, gorąco apeluję w tym  miejscu do na
szego społeczeństwa o skadanie polskiej 
książki da Sekretariatu P .Z .Z . w Byd
goszczy, Śniadeckich 8.

Następnego dnia wyjeżdżamy ze Staro
grodu, przekonani, że pod takim  Zarządem 
miasto Starogród stanie siię wkrótce wzo
rowym  miastem Pomorza Zachodniego. 
T ym  bardziej, że zrzeszonym w P.Z.Z., gru
pom fachowców Zarząd M iasta w myśl 
obietnicy, umożliw i mieszkanie i pracę. Po
przez . zniszczone doszczętnie miasta, po
przez ugory, nietknięte od roku ręką chłop
ską, poprzez lasy do połowy pościnane po
ciskami, dojeżdżamy do Szczecina, celu na
szej podróży. Szeroką aleją wjeżdżamy do 
śródmieścia. Zapada wieczór. W  Szcze
cinie wbrew zapewnieniom „byw alców “  z 
Bydgoszczy, otrzymać można wszystkie 
w iktua ły. Wahania cen w porównaniu z 
Bydgoszczą wynoszą ca 50 zł za kg na 
mięsie, tłuszczach i wędlinach. Następnego 
dnia udajemy się z w izytą  do Prezydenta 
Miasta, Zaremby. W yraża on ubolewanie, 
że brak jeszcze Delegatury Izby Rzemieśl
niczej, która by zrzeszyła wszystkich rze
mieślników Szczecina. Prezes Godek przy-

O S A D N I C T W O  W O J S K O W E

Komunikujemy, że Inspektorat Osadni
ctwa Wojskowego urzęduje w  Poznaniu 
przy ul. Konopnickiej n r 6. — W ydzia ł 
Osadniczy, ul. Kochanowskiego 8.

Skierowania na tereny osadnictwa W o j
skowego w ydają i załatw iają wszystkie 
placówki P. U. R. i P. Z . Z.

Inspektor Okręgowy Osadnictwa W o j
skowego na województwo Poznańskie 
urzęduje w Poznaniu, uł. Kochanowskiego 8.

Inspektor Okręgowy Osadnictwa W o j
skowego na Zachodnie Pomorze urzęduje 
w  Gołonogu przy P. U. R., ul. Dworcowa.

Inspektor Okręgowy Osadnictwa W o j
skowego na D o lny Śląsk urzęduje w Li- 
gnicy przy P. U. R.

Delegaci Inspektoratu Osadnictwa W o j
skowego są dotychczas wyznaczeni w  na
stępujących miejscowościach: w  Łodzi, w 
Poznaniu, w  Bydgoszczy i Białymstoku, 
siedziba przy P. U. R.

W e wszystkich powiatach wydzielonych 
na osadnictwo wojskowe urzędują powia
tow i inspektorzy Osadnictwa W ojskowe
go, siedziba przy P. U. R.

rzeka wpłynąć na odpowiednie czynniki, 
celem zrealizowania takiego ośrodka. Do 
tego czasu P.Z.Z. wstrzyma wysyłkę fa
chowców na teren Szczecina. Prezydent M ia
sta stwierdza, że znacznie popraw ił się stan 
bezpieczeństwa. W  dalszym ciągu plagą są 
szabrownicy. Ty lko , że obecnie jest ich 
coraz mniej w  związku ze ścisłą kontrolą 
dokumentów. Wszyscy bez legitym acji 
pracy pociągani są do przymusowych ro
bót przy rozbiórce domów. Pracują przy 
tym  także i niemcy, których obliczają tu 
na 80 000 na 24 000 Polaków. Przed wojną 
Szczecin liczył ’A miliona mieszkańców. 
Czynne są już partie polityczne, organiza
cje młodzieżowe, niektóre fabryki, insty
tucje charytatywne, użyteczności publicz
nej itp. Zniszczenie miasta dochodzi 
do 50%.

Drugą w izytę złożyliśmy dyrekcji Pol
skiego Radia. Pełnomocnik Pom. D yrekc ji 
Okręgowej na Pomorze Zachodnie adw. 
Freyer podkreśla z naciskiem, że dla ludzi 
pracy teren miasta jest istną kopalnią 
wszelkiej in ic ja tyw y  i dobrobytu. Dzięki 
3-mu pod względem wielkości portow i mor
skiemu w  Europie, dzięki spławności rzeki 
Odry, Szczecin ma kolosalne możliwości 
rozwoju gospodarczego. Co do radiofoni- 
zacji tego obszaru niedługo radiosłuchacze 
usłyszą, miast dotychczasowej zapowiedzi: 
„H a llo , hallo — tu Radiowęzeł w Szczeci
nie“ , — „H a llo , hallo — tu Polskie Radio, 
Szczecin“ .

Co do naszej grupy, wysłanej do Szcze
cina, to zrzeszyli się oni w istniejącym już 
poznańskim Zarządzie Okręgowym P.Z.Z. 
w „K o ło  Bydgoszczan“ . Jeden z ńich po
wiedział mi, że: „w ie lu  Bydgoszczan pa
trzało na nas w chw ili naszego wyjazdu, 
jak  na w ariatów“ . Szkoda, że nie widzą 
naszych osiągnięć po trzech dniach pracy. 
Napewno zm ieniliby zdanie o nas i sami 
przyjechali na przygotowanie i zabezpie
czone dla nich przez nas warsztaty pracy. 
„Ino  trzeba chcieć“  — jak  mówi W yspiań
ski.

Ze Szczecina wracamy do Bydgoszczy, 
obarczeni materiałem inform acyjnym  tak 
miejscowym, jak i uzbieranym po drodze.

M gr Juliusz Bogusławski

Komisje repatriacyjne w Niemczech 
i A us trii.

Sprawa pow rotu Polaków do kra ju z Ro
sji i Europy Zachodniej ruszyła z m ie j
sca. W  wysuniętych na zachód ziemiach 
zorganizowano punkty  P.U.R-u, które da
w ały opiekę dopiero na ziem i polskiej po
zostawiając tułaczy naszych w podróży po 
obcych krajach swemu własnemu losowi.

Obecnie wysłane zostały pierwsze kom i
sje repatriacyjne, pracują już w  Niemczech 
i A us trii, a ■ ostatnio udała się do Berlina 
misja repatriacyjna, która  z ramienia rzą
du omówi z władzami alianckim i sprawę 
powrotu z zachodu wszystkich Polaków.

N a czele m is ji wyjechał gen. broni K. 
Świerczewski w  towarzystwie płk. B ibrow- 
skiego, m jr. Sośnickiego i  inż. Landsberga.
Wśład za misją wyjeżdżają samochodami 

przedstawiciele P. C. K. oraz aparat tech
niczny.

Do M oskw y wyjechali, naczelnik w y
działu prawno-organizacyjnego P. U. R. 
Olechnowicz oraz przedstawicielka M in i
sterstwa Oświaty Niemcowa, w  celu osta
tecznego załatwienia sprawy repatriacji 
Polaków z głębi Z . S. R. R,
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Osadnictino
W kraczam y w  drugą fazę osadnictwa, 

zorganizowanego na p la tfo rm ie  spe
c ja liza c ji e lem entu osadniczego, oraz 
zjednoczeń branżow ych. O kres z b li
żającej się zim y, rzecz jasna, ogran iczy 
osadn ictw o w ie jsk ie  do m in im um . T rz e 
ba będzie go zatem  w yzyskać w  a kc ji 
osadn ic tw a przem ysłow ego i  b ranżo
wego.

W  Poznaniu zosta ły  u tw orzone  na j
ważniejsze zjednoczenia p rzem ysłow e, 
k tó re  w  zasięg swej p ra cy  w z ię ły  p o 
k rew ne  gałęzie p rzem ysłow e na z ie 
m iach odzyskanych. W  samym Poznaniu 
jest ich  18, k tó re  obejm ują branże ener
getyczne, p rzem ys ł m aszynow y, budo 
w la n y , d rzew ny, skórzany i spożywczy. 
F a b ry k i w  okręgu p rzem ys łow ym  Ślą
ska D olnego ęą pod c a łk o w ity m  k ie 
ro w n ic tw e m  s ił fachow ych po lsk ich , 
N iem cy zaś służą ja ko  s iły  robocze. 
W ażnym  m om entem  jest obecnie zw e r
bow anie  po lsk iego  ro b o tn ika  i fachow 
ca, k tó rz y  będą m ogli w ye lim in o w a ć  
n iem ców  z za jm ow anych jeszcze p la có 
w e k  p racy. P rzeprow adzana w  ciągu 
s ie rpn ia  i w rześn ia  br. re jestrac ja  osad
n ikó w , k tó rz y  mogą być za trudn ien i w  
p rzem yśle  Śląska Dolnego, da ła  p ozy
ty w n y  w y n ik . Z jednoczenie P rzem y
słu T eks ty lnego  z s iedzibą w  Poznaniu 
w ys ła ło  12 bm. do W ro c ła w ia  zb io ro w y  
tra n sp o rt w  liczb ie  200 osób do fa b ry k i 
te ks ty ln e j T ie l i F rancke . F a b ryka  ta 
jest już czynna, posiada k ra ja ln ie  i 
p rzędzaln ie . W  tych  dniach w yjeżdża 
z Ło d z i dalszych 300 ro b o tn ikó w . Po
nadto  łó d zk ie  fa b ry k i przeznaczają 
trzec ią  zm ianę do Rychbachu, W ro c ła 
w ia  i Je len ie j G óry,

Z jednoczenia  branżow e, w sp ó łp racu 
jąc z p u n k ta m i w y s y łk o w y m i dla re p a 
tr ia n tó w  i osadn ików  i w yd z ia ła m i osad
n iczym i, dają możność p rzep row adze 
n ia  zasady spec ja lizac ji osadn ików  i da
ją im  p ie rw szą  pom oc m a te ria lną  na 
m iejscu. O sadn ik idz ie  tu  n ie  na p o 
szuk iw an ie , lecz ma z góry przezna
czoną pracę, m ieszkanie  i  s tanow isko, 
co jest bardzo w ażnym  m om entem , ogra
n icza jącym  chaos w  postac i p o szu k i
w an ia  m ieszkań, p ra cy  czy zajęcia. 
P rzybyw a jący  osadnicy o trzym u ją  m ie 
szkanie z p e łn ym  urządzeniem , zajmo-- 
w ane dotąd p rzez n iem ców . Z chw ilą  
p rzyb yc ia  danej g rupy z osadnikam i, są
oni system atyczn ie  w ys ie d la n i z te renów
po lsk ich . A p ro w iz a c ja  jest opa rta  nie 
na system ie swobodnego i w o lnego za
o p a tryw a n ia  się w  a r ty k u ły  żyw nośc io 
w e, lecz uregu low ana jes t ^o s ta te cz 
nym i p rzyd z ia ła m i w y d z ia łó w  gospodar
czych p rzy  fab rykach , W ro c ła w s k ie  fa 
b ry k i np. w yda ją  codziennie  śn iada
nie, ob iad z dw óch dań, oraz ko lac je .

i przem ysł
W szyscy ro b o tn icy  o trzym u ją  cz te ry  ra 
zy tygodn iow o  mięso na obiad. U posa
żenie o trzym u ją  w ed ług  norm  obow ią 
zujących w  przem yśle  i handlu  z 40"/o- 
tow ym  doda tk iem  zachodnim . Za
opatrzen ie  w  opa ł jest w ystarcza jące ze 
w zględu na znajdujące się na m iejscu k o 
pa ln ie  węgla.

W  p row adzen iu  a kc ji osadniczej w  ra 
mach zjednoczeń b ranżow ych jest jedna 
trudność, k tó rą  należy jednak tra k to w a ć  
jako  chw ilow ą , m ianow ic ie  dobór fa 
chow ców. Z b ra ku  ich p rzy jm ow an i są 
ro b o tn icy  n ie w y k w a lif ik o w a n i lub  p rz y 
uczeni, k tó rz y  mają możność do specja
liza c ji pod nadzorem  s ił w y k w a lif ik o w a 
nych. Jest n iezm ie rn ie  w ażną rzeczą 
pozyskanie  ja k  na jw iększe j lic z b y  ro 
b o tn ika , od czego zależy rozw in ięc ie  
na jw iększe j p ro d u k c ji i s topn iow e usu
w an ie  n iem ieck ich  s ił roboczych.

Powyższe uw agi o w arunkach  osad
n ic tw a  przem ysłow ego, są brane pod 
ką tem  w idzen ia  op tym izm u, lecz za
notow ane na podstaw ie  spostrzeżeń na 
m iejscu i na podstaw ie  rozm ów , p rze 
prow adzonych  z dy rekc jam i poszczegól
nych fa b ryk . Jeże li okres la ta  stano
w ił  pew ną k o n iu n k tu rę  d la osadn ictw a 
w ie jsk ie g o ^ to  okres z im y będzie sp rzy
ja jący do p row adzen ia  osadn ictw a na 
terenach p rzem ysłow ych . W  in te res ie  
nie ty lk o  Państw a Polskiego, lecz także 
w  in te res ie  te j części społeczeństwa, 
k tó ra  jeszcze n ie posiada p racy, odpo
w iada jące j posiadanym  k w a lifika c jo m , 
leży  zrozum ien ie  ważności nadchodzą
cej d rug ie j fazy osadnictw a w  okresie  
zim owym . Stanisław Kubiak

P r z e m y s ł  it ló/«i«*«n' c  **/
iw u k n  p r a c o w n i k ó w

/rekcja Zjednoczenia Przemysłu Kon- 
vinego na miasto Poznań i Okręg, po- 
w okóln iku nr 58 do wiadomości, ze 

mysł konfekcyjny, jako też przemysł 
depniczy na Dolnym  Śląsku, przyjm ie 
pracy Polaków, pracowników tizycz-
i i umysłowych, wykwalifikowanych,

zapewnia:
1. mieszkania, jakie  zajmowali pracowni

cy N iem cy, 2. wyżywienie dla zatrudnio
nego pracownika i jego rodziny, będącej na 
jego utrzymaniu, 3. w zrot kosztów przejaz
du do miejsca pracy pracownikom zatiud- 
nionym.

Polacy, zgłaszający się do pracy na tere
nie Śląska Dolnego, zostaną bezwarunkowo 
przyjęci. S iły niedostatecznie przyuczone, 
będą przez specjalistów przeszkolone i za
trudnione jako fachowcy. Wynagrodzenia 
wg tabeli stawek, obowiązującej w całej 
Polsce.

D o lny Śląsk ma zdrowy k lim at i bardzo 
piękne okolice uzdrowiskowe. Rejestracje 
przeprowadza Polski Związek Zachodni 
w  Poznaniu, ul. Chełmońskiego 1. (W ydzia ł 
Osadniczy). Kb.

Z kraju
i ze świata

Nowa granica Polski na zachód od 
Szczecina

G r a n i c a  P o l s k i  w  r e j o n i e  
S z c z e c i n a  p r z e c h o d z i  2 k m  n a  
z a c h ó d  o d  Ś w i n o u j ś c i a  i 9 k m  
n a  z a c h ó d  o d  S z c z e c i n a .  O b j ę 
c i e p o w i a t u  U z n a ń - W o l i n  z s i e 
d z i b ą  w ł a d z  w  . Ś w i n o u j ś c i u  j u ż  
n a s t ą p i ł o .

Rady Narodowe na Pomorzu
Premier Rządu Jedności Narodowej 

Osóbka-Morawski, goszcząc po raz pierwszy 
w  murach Szczecina, oświadczył, że na Po
morzu wprowadzone zostaną Rady Naro
dowe, stanowiska wojewodów i starostów.

W  Polsce wszyscy muszą pracować
Władze K. R. N . zatw ierdziły dekret, 

k tó ry  mówi, że wszyscy mężczyźni w wieku 
Od 18—-55 i kobiety od 18—45 roku życia 
podlegają przymusowemu zatrudnieniu,, 
k tó ry  to okres trwa dwa lata.

Wzrasta tabor kole jow y
Pomimo, że stan taboru kolejowego stale 

wzrasta, jest on nadal nie wystarczający. 
Do pierwszych dni września liczba paro
wozów wzrosła o 300 sztuk, a wagonów 
ponad 2000. Szereg fabryk w kra ju  zaję
tych jest budową i remontem lokom otyw  
i  wagonów, a- huty wyrabiają szyny, koła 
itp.

Nawiązujemy stosunki sportowe 
z Czechosłowacją

Na wiele la t przed wojną wszelki spor
towy a także ku ltu ra lny kontakt z Czecho
słowacją ze względów politycznych został 
n ieoficjalnie zerwany. Obecnie nawiązu
jem y stosunki sportowe z Czechosłowacją. 
Po pierwszych spotkaniach p iłkarzy odbę
dzie się jako pierwsze spotkanie ofic ja lne 
mecz Polska — Czechosłowacja w boksie. 
Mecz rozegrany zostanie w Poznaniu w 
dniu 21 bm.
Masowe ujawnianie się członków A . K.

A kc ja  ujawniania się byłych członków ~ 
A. K. postępuje naprzód. Ruch w biurach 
rejestracyjnych jest w ie lki. W ie lu  z poś
ród ujawnionych przeszło do wojska i no
si już mundury.

O lbrzym ie złoża to rfu  w białostockim
M otorem  uprzemysłowienia i ożywienia 

gospodarczego w oj. białostockiego będzie 
uruchomienie wielkiego aparatu, mającego 
za zadanie eksploatację olbrzym ich pozo
stałości to rfu  na przestrzeni ok. 11 tys. ha, 
k tó rych  głębokość sięga do 6 mtr. W edług 
prowizorycznych obliczeń będzie można 
wydobyć do 30 m ilionów  ton suchego 
torfu.

Paczki z zagranicy
W  najbliższym już czasie wznowiona 

zostanie regularna przesyłka paczek z za
granicy. Taryfa  odnośna jest w opraco
waniu.

O zw rot polskich kon i z Niemiec
Z  chwilą zajęcia Polski przez h itle row 

ców w 1939 roku zrabowano Polsce około 
300 rasowych koni wyścigowych i kawale
ryjskich, które dotąd nie zostały nam zwró
cone, lecz używane są w wyścigach w Dre^ 
znie, Halle i innych miastach. Czynione 
są starania o zwrot tych koni, które muszą 
się stać podstawą naszej przyszłej hodow li' 
koni.
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Imponująca defilada harcerzy.
Z  okazji 25-lecia istnienia Związku H ar

cerstwa na G órnym  Śląsku,, odbyła się im 
ponująca defilada, w k tó re j uczestniczyło 
ok. 40.000 harcerzy. Dzielna postawa de
filu jących wywarła potężne wrażenie na 
ludności śląskiej.

K a rtk i żywnościowe
Od 1 bm. we W rocławiu wprowadzono 

w życie rozdział a rtyku łów  żywnościowych 
przy pomocy kart.

Pierwszy krok

N ie pracujący nicmcy wc W rocławiu 
muszą opuścić W rocław do 20 października 

'b r. Właściciele przedsiębiorstw i zakładów 
pracy, zatrudniający u siebie Niemców, 
muszą do tegoż term inu zwolnić 10% pra
cowników niemców.

Wolne posady
Kilkaset posad nauczycieli szkól powszech

nych jest jeszcze wolnych na Dolnym  Ślą
sku. Zainteresowani w inni złożyć zgłosze
nia do Kuratorium  Szkolnego wc W ro
cławiu,

Londyn. Londyńska konferencja, która 
niespodziewanie utknęła na sprawie liczby 
sygnatariuszów trakta tów  pokojowych, ma 
w  najbliższym czasie rozstrzygnąć wszel
kie wątpliwości podczas najbliższej kon
ferencji.

Waszyngton. Prezydent Truman polecił 
Kongresowi utworzenie specjalnej kom isji 
kontro lu jącej do badań nad energią ato
mową, w celu zużycia je j dla celów poko
jowych. Podobne doświadczenia odbywają 
uczeni angielscy w słynnych laboratoriach.

Rzym. Rząd w łoski domaga się wydania 
Grazianiego, znajdującego się wśród jeń
ców w A fryce  Północnej. Graziani by ł 
głównodowodzącym republikańskiej arm ii 
MusSolmiego.

Londyn. Siedzibą OrganizaCyj Narodów 
Zjednoczonych będzie jedno z miast w 
Ameryce Północnej.

Paryż. Pierre Laval, b. premier Francji, 
zwany „na jbardzie j znienawidzonym czło
wiekiem Francji“ , został za wybitną współ
pracę z h itle row skim i Niemcami jako 
zdrajca swej o jczyzny skazany na karę 
śmierci.

N ow y Jork. Guatemala zerwała dyp lo
matyczne stosunki z frankistowską Hisz
panią.

N ow y Jork. A dm ira ł N im itz , k tó ry  przy
b y ł z Dalekiego Wschodu do Nowego 
Jorku, gdzie po owacyjnym  przyjęciu na
dano mu obywatelstwo honorowe najw ięk
szego miasta w świecie, oświadczył, że na
ród amerykański musi na przyszłość po
siadać silną flo tę  wojenną.

Londyn. Podczas pobytu w Londynie 
naczelny prokurator polski Sawicki oświad
czył, że 400 zbrodniarzy wojennych zostało 
już skazanych na karę śmierci. Ponadto 
odpowiadać będzie ponad 9000 osób, k tó 
rzy składają się w połowie z kolaboracjo- 
nistów i w połowie z Niemców.

Czanczun. Częściowe wycofywanie wojsk 
radzieckich z M andżurii rozpoczęło się 
przed paru dniami pod kierownictwem  
Marsz. Malinowskiego.

Belgrad. Marszałek T ito  przesłał na ręce 
ambasadora Polski w  Jugosławii podzięko
wanie za przesłanie przez Polskę 112 wa
gonów węgla kamiennego. K

Z życia Ziem Zachodnich
Polski Związek Zachodni w Gorzowie

Gorzów (kor. w ł.) D nia 25 września br. 
na zebraniu organizacyjnym powołany zo
stał do życia Polski Związek Zachodni — 
Oddział w Gorzowie; wybrano również za
rząd Oddziału, k tó ry  niebawem przystąpił 
do konkretnej pracy. W  pierwszym rzędzie 
wszczął szeroką akcję werbunkową człon
ków, następnie zorganizował szereg sekcyj, 
jak  organizacyjna, propagandowa, imprezo
wa, badań historycznych i narodowo
ściowa.

Sekcje powyższe rozpoczęły już swe pra
co przygotowawcze.

W  najbliższym czasie sekcja propagan
dowa zorganizuje cyk l odczytów i wieczo
rów propagandowych.

Meble z Z iem i Lubuskiej na eksport

Gorzów (kor. w ł.) Zjednoczenie Prze
mysłu Drzewnego w Poznaniu przed nie
dawnym czasem objęło większość fa b ryk  
mebli położonych na terenie województwa 
poznańskiego, Z iem i Lubuskiej oraz na Po
morzu Zachodnim. Również zdołano uru
chomić szereg przedsiębiorstw na nowo 
odzyskanych terenach. Szeroko rozw in ięty 
przemysł meblarski i parkietow y na Ziem i 
Lubuskiej daje pewne w idoki eksportowe.

Pamiątkowy pomnik stanie we W rocławiu
W rocław (kor. w ł.) Zarząd M iasta W roc

ławia postanowił wybudować pomnik na 
pamiątkę przyłączenia Dolnego Śląska do 
Macierzy. Pomnik ten, wedle uchwały po
wziętej na odnośnym zebraniu, stanąć ma 
w najbardziej reprezentacyjnym miejscu 
miasta Wrocławia.

Szczecin uzyska połączenie lotnicze
Szczecin (kor. w ł.) W  Szczecinie organi

zuje się Oddział P. L. L. „L o t“ , zadaniem 
którego będzie jak  najszybsze stworzenie 
stałych połączeń lotniczych z ważniejszy
mi ośrodkami kraju. Włączenie Szczecina 
do istniejących już sieci wywrze niewąt
p liw ie  bardzo dodatni w p ływ  na rozwój 
zarówno tego miasta, jak  i całej okolicy.

Repolonizacja Mazurów i W arm iaków
Olsztyn (K i). Polski K om ite t Naroda- 

wościowy, w skład którego wchodzą b. pol
scy działacze plebiscytow i rozpatruje licz
ne wnioski napływające od miejscowej 
ludności z prośbą o repolonizację. Prze
prowadza się bardzo skrupulatne badania 
o postępowaniu i działalności wniosko
dawców, a to w celu uniemożliwienia przy
znania obywatelstwa polskiego osobom, 
które na to nie zasługują.

W  niedalekiej przyszłości akcja repolo- 
nizacji Mazurów i W arm ików  ulegnie za
kończeniu.

T r e ś ć  n u m e r u :

Dzisiejszy numer „Polski Zachodniej“  
zawiera m. in. a rtyku ł wstępny sekretarza 
generalnego P.Z.Z. Józefa Dubiela pt. ,,na 
nowym etapie“-, „Rozkaz H is to rii — Ed
warda Serwańskiego, „Smutno w Budzi- 
szynie“  — Antoniego N awki, „B iałe i czar
ne na D olnym  Śląsku“  — A . Kawczyńskie- 
go, Felieton dr W andy Brzeskiej pt. „Z a 
palim y stosy ofiarne“ , Rola duchowieństwa 
w akcji repatriacyjnej, z kra ju  i ze świata, 
dział in form acyjny oraz stały dodatek bez
p ła tny „M ó j Przyjaciel“ .

Usprawnienie akcji osiedleńczej

Zielona Góra. (Kor. w ł.). Powiatowy 
Oddział PUR-u w  Z ielonej Górze donosi, 
że akcja osiedleńcza na terenie miasta i 
okręgu Z ielonej G óry postępuje już 
sprawniej tak, że pewną chaotyczność po
czątkowego osadnictwa wypiera coraz bar
dziej rutyna komisarzy osadniczych. Po
zwala to pracownikom PUR-u, oddział w 
Z ielonej Górze uprościć tok urzędowania 
i dalszą akcję poprowadzić ku pełnemu 
zadowoleniu przesiedleńców.

Regularnie przybywają na teren Z ie lo 
nej G óry transporty repatriantów ze 
wschodu i Bukowiny. Bardzo pocieszają
cy jest fakt, że w  ostatnim czasie repa
trianci ci przywożą z sobą inwentarz ży
wy, jak  konie, krowy, świnie i owce oraz 
sprzęt rolniczy.

Na terenie oddziału PUR-u w  Z ielonej 
Górze na ogólną cyfrę 3217 gospodarstw 
poniemieckich zajęto do końca września 
ty lko  1919. Jak z tego w ynika, 1298 go
spodarstw czeka jeszcze na swych właści
cieli. W ykaz przybyłych tam repatrian
tów  wygląda następująco: rodzin 3001 — 
osób 11510.

Życie społeczne i  gospodarcze Z ielonej 
G óry rozw ija się na ogół pomyślnie. U ru 
chomiono już znajdującą się pod zarzą
dem państwowym fabrykę koców przy ul. 
Ogrodowej.

Kwestia zapewnienia bezpieczeństwa w 
powiecie pozostaje wciąż jeszcze otwarta. 
Gorącym życzeniem miejscowego społe
czeństwa jest powiększenie oddziałów M.O. 
oraz zakwaterowanie na terenie miasta i 
powiatu większych jednostek W ojska 
Polskiego. ( t j)

Nowe* pismo na Z iem i Lubuskiej
Gorzów, (kor. w ł.) W ojew ódzki Urząd 

In fo rm acji i Propagandy przystąpił do w y
dawania w  Gorzowie pisma pod nazwą 
„Z iem ia  Lubuska“ , które  narazie jako ty 
godnik, w  przyszłości jako dziennik stanie 
się naczelnym organem 14 nowo odzyska
nych powiatów.

Pierwsze święto sportowe
Gorzów (kor. w ł.) W  ostatnią niedzielę 

odbyło się w  stolicy Z iem i Lubuskiej w 
Gorzowie pierwsze święto sportowe, w ra
mach którego odbyły się rozgrywki p iłk i 
nożnej, capstrzyk, marsz forsowny 10 km, 
bieg okrężny 3. km i zawody lekkoatle
tyczne.

Opieka nad zdemobilizowanymi
W  dniach od 16. X. do 22. X. br. odbył 

się Tydzień Pomocy Zdemobilizowanym, 
w ramach którego odbyły się zb ió rk i u licz
ne oraz sprzedaż nalepek okiennych na 
pomoc zdemobilizowanym. W  oderwanej 
w  tym  celu odezwie powiedziano m. in. — 
„D o zaopiekowania się zdemobilizowany
mi powołany jest obok w ładz państwo
wych — czynnik społeczny. N ie  wolno 
nikomu zapomnieć o długu wdzięczności 
wobec żołnierzy — obecnie zdemobilizo
wanych i rezerwistów!... Wszyscy opieku
jemy się zdemobilizowanym i!“

Z karły żałobnej
W  dniu 25. 9. 1945 roku zmarł w Lublin ie 

współpracownik PZZ. na okręg lubelski — 
śp. Józef Strychowicz.

Okręg lubelski PZZ. stracił w  zmarłym 
nieodżałowanego współpracownika.
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O 0  R E D A K C J I
Z  p row inc ji otrzymaliśmy szereg 

listów, żądających między innym i 
od nas wyjaśnień prawnych. Od
powiadamy na nie:

Ob. Z . R . —  Z ie lona G óra. W n io s e k  o> uznan ie  za 
zm arłego  m ęża O b y w a te lk i na leży  p o s ta w ić  w  Sądzie 
G ro d z k im  w  Z ie lo n e j G órze . D o w n io s k u  na leży  za
łą c z y ć  l is t  k o le g i m ęża, donoszący, że o s ta tn io ' w i 
d z ia ł m ęża O b y w a te lk i w  s z p ita lu  w  K u tn ie .

Ob. R. W . —  G orzów . W  n a jb liż szym  czasie zo s ta 
n ie  og łoszone  n o w e  p ra w o  m a łżeń sk ie , k tó re  będz ie  
o b o w ią z y w a ć  na ca łym  te ry to r iu m  P o ls k i.  R a d z im y  
odczekać z w y to cze n ie m  s k a rg i ro z w o d o w e j do tego 
czasu.

O b. Heim a K . —  Szczecin. N a le ży  * ię  O b yw a te lce  
w  m yś l o b o w ią zu ją cych  p rzep isów  3 m ies ięczne  w y 
p o w ie d ze n ie . D e k re t z  dn. 27. 2. 45 (Dz. U . R . P., 
poz. 44) z w a ln ia  O b y w a te lk ę  od pon oszen ia  ko s z tó w  
sądo w ych  w  sp ra w ie  o na leżność za pracę .

Ob. Zygmunt K . —  Czarnków . W y ro k  Sądu n ie m ie c 
kiego', w y d a n y  w  r .  1942, a w ię c  w  czasie o ku p a c ji, 
je s t na p o d s ta w ie  d e k re tu  z dn. 6. 6. 45 (Dz. U . R . P. 
n r  25 poz. 101) n ie w a żn y . N a le ży  p o n o w n ie  zg łos ić  
skargę  ro zw o d o w ą  p rze d  Sądem O k rę g o w ym  w  P o zna 
n iu . Z as tę p s tw o  a d w o k a c k ie  w  te j sp ra w ie  n ie  je s t 
kon ieczne .

Ob. Z . W . —  N ow y Tom yśl. O b y w a te l k o rz y s ta  
obecn ie  z 50% o b n iż k i p o d a tku  dochodow ego1, gdyż 
m a na u trz y m a n iu  w ię c e j n iż  4 d z ie c i. P a trz  a r t.  9 
d e k re tu  z d n ia  26. 9. 45 (Dz. U . R . P. n r  38, poz. 220).

Z w iąze k  Pracow ników  K o lejow ych R. P. w  P ozna
n iu . L is t  O b y w a te li w ys to so w a n y  do P o lsk ie g o  Z w ią 
zku Zachodn iego1 w  sp raw ie  d z ia ła ln o ś c i u rzę d n ikó w  
P. U . R . w  Z ie lo n e j G órze  p rze ka za liśm y  k ie ro w n ic 
tw u  P. U . R . na O kręg  P oznańsk i, k tó re m u  pod lega  
p la c ó w k a  P. U . R . w  Z ie lo n e j G órze .

Prof. B. O lszew icz —  K rakó w . E s te tyczn ie  w yd aną  
p racę  B a ndk ie go  w  in te re su ją cym  o p ra co w a n iu  Ob. 
P ro łe s o ra  o trz y m a liś m y . D o tre ś c i je j p o w ró c im y , Za 
s ło w a  uznan ia  d z ię ku je m y .

A ng lik  — N ie płacz mała. W idzisz, co ci 
przyniosłem? — a do gwiazdki daleko.

Swetry  • Biel iznę ciepłq  j
|| | 
|  Pończochy damskie i dziecięce i

poleca hurtownie
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Nasilenie ruchu osadniczego (P. Z. Z.)
l a s t o  P o z n a ń

8. 10. 1945 r. — wysłano 452 osób
9. 10. 1945 r. — „  442 „

10. 10. 1945 r. — 434 „
11. 10. 1945 r. — „  441 „
12. 10. 1945 r. — „  -563 „
13. 10. 1945 r. — „  424 „

P. U. R. miasta Poznania
Zestawienie

akcji przesiedleńczej od dnia 8.— 13. 10.
1945 roku

poniedziałek . . . . 69 osób
w torek . . . . . . .  46 „
środa . . . . . . .  51 „
czwartek . . . . . .  43 „
piątek . . . . . . .  65 „
sobota . . . . . . .  85 „

359 osób

P o m o c  r e p a t r i a n t o m
n a  d w o r c u i i  P o z n a n i u

D yrekcja  Polskiego Radia zainicjowała 
zbiórkę o fiar wśród swoich pracowników 
na rzecz pomocy repatriantom, przejeżdża
jącym przez Poznań. Zebrane 1100 zł prze
kazane zostały do dyspozycji Państwowe
go Urzędu Repatriacyjnego. Równocześnie 
pracownicy rozgłośni poznańskiej wezwali 
D yrekcję Poczt i Telegrafów do podjęcia 
dalszej akcji składkowej. Punkt etapowy 
PUR-u Poznań-Dworzec składa niniejszym 
serdeczne podziękowanie Rozgłośni po
znańskiej.

Listy od naszych rodaków  
z Niem iec

Dalszy spis lis tów  od naszych rodaków 
przebywających w Niemczech, z braku 
miejsca zamieścimy w następnym numerze.

O G E O I Z E I V I A  D R O B IM E

K to  posiada roczniki „W ie lkopo lan ina“ , 
„Ilu s trac ji Polskiej“ , „Przewodnika Kato
lickiego“ ? Zgłoszenia do „Polski Zacho
dn ie j“ , Poznań, Chełmońskiego 2.

Salki na zebrania oddaje bezpłatnie „D Z I
K Ó W “ , Probiernia — Śniadalnia, Poznań, 
W alk i M łodych 63. — Lokal o tw arty od 
8 rano.

W ielkopolska H urtow nia Cukrów poleca 
Szan. K liente li w w ie lkim  wyborze wyroby 
eukrowe, czekoladowe, wafle i keksy po 
cenach fabrycznych, wysyła również towar 
na prowincję. Poznań, Grunwaldzka 20a, 
obok Hotelu Polonia (dojazd tramwajem 
lin ii 3). Teł. 76-76.

W szelki sprzęt hokejowy, w szczególności 
laski i p iłk i hokejowe skupuje Polski 
Związek Hokeja na Trawie. Zgłoszenia 
uprasza się kierować: Poznań, ul. Pół- 
w iejska 30, sklep tytoniow y.

K to  posiada książeczki dla dzieci W ujka  
Czesia lub Cz. Kędzierskiego? Zgłoszenia 
do „Polski Zachodniej“ , Poznań, Chełmoń
skiego 2.

Foto-Laboratorium B. Cichosz, Poznań, ul. 
W a lk i M łodych 22, poleca wszelkiego ro
dzaju sprzęt fotograficzny.

Zakład A rtys tyczny  dla Sztuki Z łotn iczej, 
Rytowniczej i Kościelnej A . Tyrała, Po
znań, Rynek Łazarski 4, w znow ił swą dzia
łalność. Polecamy się P. T . Duchowieństwu 
w dziedzinie rekonstrukcji, odnowienia i 
budowie nowych sprzętów kościelnych.

Kupuje m ateria ły i przybory fo togra fi
czne, Foto-A le jn ik , Poznań, ul. M ick ie 
wicza 22.

Foto-A le jn ik, atelier i pracownia fototech
niczna. Fotokopie wszelkich dokumentów. 
Poznań, ul. M ickiew icza 22.

A R T Y K U Ł Y  K O S M E T Y C Z N E  
G O S P O D A R C Z E  
T E C H N I C Z N E  
I M A L A R S K I E

POLECAJĄ ZNANE OD SO LAT 
FI RM Y:

Hurtownia Drogeryjna
CENTRALNA DROGERIA HURT

J. CZEPCZYŃSKI Sukc.
P O Z N A Ś ,  GROCHOWE ŁĄKI 3

DROGERIA UNIWERSUM

o e t a l  j. CZEPCZYŃSKI Sukc.
POZNAN, ARMII CZERWONEJ 5

T a r y f a  o g l o / z e n i o w a
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10,— zł 
za każde dalsze słowo . 1 . . 5.— .,

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m wys. szpalty 7.50 zł 
re k la m o w e ....................................... 10,— ,.

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona
ment p rzyjm uje Adm inistracja „Polski Za
chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.

Drukarnia św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K — 1867


